EJ 


RE 
| L 
L— 


3: SSMŁODYCH 


= HARCERSKA 


2 


E 00 APA DATA 


GAZETA NASTOLATKOW 


PODSUMOWANIE EGHOSONDY 
JAK. SIĘ UCZYĆ” 


8 Recepty „„oklepane i utarte, ale prawdziwe” Na str. 3 rady Waszych kolegów, 


© Jak mieć czas na spacer 


© Do czego potrzebne są stare zeszyty 
© Czy warto być przeciętnym uczniem 


© Ratujcie słabszych! 


którzy nie mają kłopotów z nauką. Nie 
długo psycholog odpowie m.in. na py 
tania „jak uwierzyć w swoje siły, prze 
zwyciężyć strach przed odpowie 
dzią?”, „jak przełamać niechęć do nau 
ki, jak walczyć z lenistwem, jak się 
zmobilizować?” 


3 kwietnia, w 40 numerze ,,Świata Młodych” 


Zabytkowy, XVII-wieczny drewniany kościółek w Bieruniu Starym (woj. katowickie) 
Fot. archiwum 


ogłosiliśmy wiosenny konkurs dla miłośników zabytków 
pod hasłem: 


MUSIMY BRAĆ 
PRZYKŁADU Z KRÓLA.. 


...chcielibyśmy natomiast, aby jak najwięcej z Was dostrzegło 
obecność, urodę, albo też — co się niestety dość często zdarza 
opłakany stan, w jakim znajdują się drewniane zabytki w na- 
szym kraju. A ponieważ jest to naprawdę ostatni dzwonek na 
uratowanie od kompletnego zniszczenia wielu niepowtarzal- 
nych obiektów, dlatego ogromnie Was namawiamy: 

Rozejrzyjcie się dokładnie po okolicy, może gdzieśw pobliżu 
stoi opuszczona drewniana chałupa, wiatrak, młyn, kapliczka. 
Okażcie im nieco zainteresowania, dowiedzcie się, czy mają 
swojego opiekuna. Jeśli tak, to porozmawiajcie z nim. Może 
opowie Wam jakąś niezwykłą historię lub tajemniczą legendę. 
Dorzućcie też od siebie garść informacji o jego aktualnym 
stanie. Narysujcie lub sfotografujcie Wasz zabytek. 

Prace konkursowe — o dowolnej formie i objętości nadsyłaj- 
Cie na adres: Komisja Opieki nad Zabytkami Zarządu Główne- 
go PTTK, Senatorska 11, 00-075 Warszawa. Najlepsze z nich 
zostaną nagrodzone zestawami turystycznymi (w sam raz na 
lato) oraz albumami książkowymi. No i pośpieszcie się, bo 
czasu pozostało niewiele — tylko do końca kwietnia br 


coraz liczniejsze 
w woj. chełmskim... 


CHEŁM (inf. wł.). Według obserwacji przyrodników 
z Uniwersytetu im. Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. 
rzadki ptak — bocian czarny staje się coraz liczniejszy 
w północnych rejonach ziemi chełmskiej, a zwłaszcza na 
Pojezierzu Łęczyńsko-Włodawskim. Zauważono, że 
obecnie czarne bociany nie tylko występują tu częściej, 
ale gnieżdżą się bliżej osiedli ludzkich, których dotąd 
skwapliwie unikały 


...1 w Puszczy 
Kozienickiej 


RADOM (PAP). Podobnych spostrzeżeń dokonali leś- 
nicy z nadleśnictwa Kozienice. Oto w pobliżu miejsco 
wości letniskowej Garbatka zagnieżdziło się kilka par 
tych ptaków, dawniej w tych okolicach bardzo rzadkich 
Czarne bociany osiedliły się też w rejonie Augustowa 
koło Kozienic. (tok) 


Fot. T. Kłosowski 


100 hektarów 
rozrywki! 


Korty 


i skansen 
nad 
Dunajcem 


NOWY SĄCZ (PAP). W Nowym Targu po- 
wstał społeczny komitet budowy parku rekre- 
acji i wypoczynku. Wciągnął on do współpra- 
cy załogi nowotarskich zakładów pracy, doro- 
słych i młodych mieszkańców Podhala. Na 
ponad stuhektarowym obszarze nad Dunaj- 
cem powstanie rozległy park z kąpieliskami, 
boiskami sportowymi, kortami tenisowymi 
i mini-skansenem. Park rekreacji zacznie słu-. 
żyć Podhalanom za 5 lat. (mat) 


Uwaga, 


Szkolne Kluby Techniki! 


Już od 1 stycznia br. trwa konkurs na Najlepszy Szkolny Klub 
Techniki i Racjonalizacji zorganizowany przez redakcję „Temat — 
wynalazczość i racjonalizacja” oraz Główną Kwaterę ZHP. Celem 
tego współzawodnictwa jest rozwijanie zainteresowań działalnoś- 
cią techniczną — indywidualną i zespołową, rozpowszechnianie 
i podnoszenie jakości pracy szkolnych Klubów Techniki i Racjona- 
lizacji. Podstawą oceny będą udokumentowane opracowania 
i kroniki, w których powinny znaleźć się wpisy, oceny i opinie 
wydane przez Radę Szczepu HSPS, dyrekcję szkoły. Konkurs trwać 
będzie do dnia 30 czerwca br. Prace należy nadsyłać na adres 
Redakcji „Temat —wynalazczość i racjonalizacja” (03-961 Warsza- 
wa, ul. Brazylijska 8) lub do Wydziału Nauki, Techniki i Kwalifikacji 
Głównej Kwatery ZHP (W-wa, ul. M. Konopnickiej 6). 


Dokąd ODWRÓT 
zmierza REWOL UCJI 


Peruż _, W MUNDURACH 


Na piaszczystych wzgórzach o barwie 
brudnego różu, rozłożyło się 30 tys. szała- 
sów plecionych z łyka i nędznych domków 
zbudowanych z suszonych na słońcu cegie- 
łek z gliny zmieszanej ze słomą, z gipsu, 
kawałków drewna, starych puszek i blach, 
tworząc przygnębiający krajobraz nędzy. 
Ten największy ze slumsów, otaczających 
Limę, stolicę Peru, zamieszkuje 300 tys. lu- 
dzi. W większości przybyli tu w 1971 r. z pół- 
nocnej części Peru, skąd wypędziło ich silne 
trzęsienie ziemi. Na jednym ze wzgórz usta- 
wili przywiezioną ze sobą, ocalałą z tej stra- 
szliwej klęski statuę Chrystusa. Osiedle — 
jakby na ironię losu — nazwali El Salvador, co 
znaczy „zbawiciel”. W pierwszych latach 
dzięki pomocy postępowego rządu gen. Ve- 
lasco Alvarado i organizacji międzynarodo- 
wych do Villa el Salvador doprowadzono 
wodę i światło, zbudowano klinikę i szkoły. 
Ludzie żyli nadzieją, że będzie lepiej. 


CIĄG DALSZY NA STR. 2 


Fot. CAF 


Wszystko o Polsce 
na mapach i wykresach 


W. której miejscowości naszego 
kraju najdłużej świeci słońce? Gdzie 
czytają najwięcej gazet i czasopism? 
Kiedy zaczynają siać żyto w Suwal- 
"kach, a kiedy w Koszalinie? Na jakich 
akwenach łowią połscy rybacy? Od- 
powiedź na te bardzo przecież szcze- 
gółowe, a jakże różnorodne pytania 
znależe możemy w Narodowym Atla- 
sie Polski. Jest on dziełem ponad 100 
osobowego zespołu naukowców pra- 
cujących pod kierunkiem prof. Stani- 
sława Leszczyckiego. 

Jest sprawą oczywistą, że tak 
wszechstronne i szczegółowe opra- 
cowanie wymaga wieloletniej pracy 
uczonych wielu specjalności: geogra- 
fów, kartografów, przyrodników, 
ekonomistów oraz znawców wielu in- 
nych dziedzin życia społecznego. 
Pierwsze na ten temat dyskusje roz- 
poczęto już pod koniec 1945 r., po- 
tem nastąpiły prace wstępne, za kto- 
rymi poszły długoletnie, żmudne ba- 
dania i opracowania naukowe. Wiele 
z nich to opracowania oryginalne, 
oparte na dotychczas nie publikowa- 
nych materiałach. W efekcie otrzy- 
maliśmy wszechstronny kartograficz- 
ny obraz Polski, jej srodowiska natu- 
ralnego i zycia społeczno-gospodar- 
czego. Składają się nań 634 mapy 
i 110 wykresów i diagramów. 

W pierwszej części Atlasu znajdu- 
jemy informacje ogólne o położeniu 
Polski na kuli ziemskiej, na kontynen- 
cie europejskim, o szlakach komuni- 
kacyjnych łączących nasz kraj ze 

m, a nawet 0 udziale w organi- 
zacjach międzynarodowych. 

W części drugiej zamieszczono 
mapy i wykresy ilustrujące naturalne 
warunki naszego kraju. Znależe tu 
mozna dane o nasłonecznieniu, wia- 
Urach, temperaturze powietrza, opa- 
dach, rodzajach gleb. 

Dział obrazujący nasz rozwój spo- 
leczno-gospodarczy rozpoczynają 
mapy rozmieszczenia ludności, jej 
strukturę według płci i wieku, zatrud- 
nienia i wykształce. 

Przemysłowi i gornictwu poświę- 
cono 61 map. Iłustrują one m. in. 
rozmieszczenie surowców mineral- 
nych, przebieg rurociągów nafto- 
wych i gazowych, linii energetycz- 
nych. Znajdujemy tu równiez pierw- 
szą kompleksową mapę ukazującą 
wpływ działalności gospodarczej na 
środowisko człow Ś 

7 Auasu dowiadujemy się rownież 
jak żyją Polacy, jakie są ich warunki 
bytowe. A więc o rozmi niu pla- 
cówek kulturalnych, lic 
tów TV na 1000 mieszkanców, wi- 
dzów w kinach, teatrach, liczbie sa- 
mochodów. 

To bardzo wyrywkowe przedsta- 
wienie Narodowego Atlasu Polski da- 
je próbkę tego, co możemy w nim 
znaleźć, Jest to kartograficzne kom- 
pendium wiedzy o naszym kraju, któ- 
re będzie pomocne nie tylko 
uczniom, studentom czy zwykłym 
czytelnikom, ale również specjalis- 

tom wielu dziedzin naszego życia 
społeczno-gospodarczego. (mj) 


CIĄG DALSZY ZE STR 1 
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2iś o tę nadzieję znacznie 
Dire 65 proc męż 

czyzn w Villa el Salvador 
jest bezrobotnymi. Aby prze 
żyć, dorażnych prac za nędzne 
grosze pramma, gotowania, 
handlu na targowisku - chwy 
tają się kobiety, Wstrząsające 
są obserwacje irlandzkiej za: 
konnicy, uczącej higieny w tu 
tejszej szkole: „Od 75 do 80 


| pracy w różnych zawodach 
l na różnych stanowiskach 


d-moskłowskiego spotka 
O minęło niepełne 4 la 

ta. Prozydenta Alvarado 
koledzy w generalskich mun 
durach zmusili do ustąpienia, 
szefom państwa został gon 
Morales Bermudez Zapowie 
dział on wprawdzie kontynua 
cję założeń „rewolucji w mun 
durach”, ale w praktyce zaczęło 
być inaczej. Coraz częściej mó 
wiło się o tym, że Poruwkroczy 


1979. © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT © 1979 © CZŁOWIE 


W wyniku spadku cen pro 
duktów aksportowanych przoz 
Peru, jak również nadmiernych 
inwestycji zadłużenia za grani 
cą osiągnęły astronomiczną 
kwotą 8,6 mid dolarów Spłata 
tych długów  pochłaniałaby 
w skali rocznej dwio trzecie do 
chodu z peruwiańskiego oka 
portu. Rząd gen. Rermudoza 
wbraw zresztą opinii komunis 
tów I socjalistów, którzy propo 
nowali inne rozwiązanie 
zwrócił sią wiąc o pomoc da 
Międzynarodowego Funduszu 


jest dziś w Peru 


ofekcie ; 
bezrobotna połowa 
dzi w wieku produkcyj 


nym. Dalsza jedna czwarta pra 
» dorywczo Dekroty 
rządowo przewidują w br Ly 
dacją dalszych 30 ty* miej > 
pracy w przedsiąbiaretwo 
państwowych Do rąk raMżyśęh” 
nych wróciło rybołówa sk 
przybrzeżne Aząd zamierza 5/4 
takża wyzbyć udziałów w fabry 
ce urządzeń telefonicznych 
i wytwórni papierosów oraz 
w zakładach energetycznych 


cuje tyfk« 


k © KRAJ © ŚWIAT 


mią, mocno związaną 
cją wsi peruwiańskiej 
Koszty UIFZYMANia wzęę 


t ragy 


> 8 
piąciokrotnie. Głód staję s 
zjawiskiem coraz bardziej po. 


wszechnym. Przeciętny Pory 
wiańczyk 5pożywa 
najwyżej 1500 kalorii i 4095 


prę 


drienyę 
Iein - znacznie poniżej pozy, 
mu przyjątego przez FAQ jay, 
minimum dla prawidł wego 
rozwoju. Miejscowi lekarze tzą 
cują, że właśnie z tego Powody, 
45 procent dzieci nie osiągą 
normalnego rozwoju fizyczne 
go i umysłowego 


proc. ludzi choruje na gruźlicę, 
ale nie ma jak ich leczyć, bo 
wszyscy są niedożywieni. Kie- 
dy ojciec zachoruje, przestaje 
pracować. Wtedy do pracy 
idzie żona. Następnie muszą 
zdecydować, czy leczyć ojca, 
ciom, a ojciec umiera. Trzy albo 
cztery takie wypadki widzia- 
łam w ciągu ostatnich paru 
miesięcy”. 


obraz spisał Marc Lifs 

her, korespondent ame- 
rykańskiej agencji UPI. Czytając 
jego korespondencję przypom- 
niałam sobie Dolores Areirę, 
Peruwiankę, którą spotkałam 
w 1975 r. w Moskwie na Świa- 
towym Forum Dziewcząt. 


JE en przerażający w smutku 


W trakcie tego międzynaro- 
dowego spotkania bardzo ak- 
tywne były delegatki z Ameryki 
Łacińskiej. Większość z nich 
mówiła o sytuacji w swoich 
krajach bardzo krytycznie. Wtej 
części świata bowiem wystę- 
pują ostre kontrasty społeczne, 
na co niemały wpływ wywiera 
zależność gospodarcza od Sta- 
nów Zjednoczonych. Sprawia 
ona, że bogactwa naturalne 
przynoszą korzyść przede 
wszystkim obcym monopo- 
lom. Bezwzględnemu wyzy- 
skowi podlega większość spo- 
łeczeństwa. Walka toczy się 
więc przede wszystkim o nieza- 
leżność gospodarczą. 


Z wystąpieniami dziewcząt 
z tego kontynentu kontrasto- 
wała wypowiedź Dolores. Mó- 
wiła ona o ogromnych osią- 
gnięciach demokratycznej re- 
wolucji peruwiańskiej, zapo- 
czątkowanej w 1968 r. Rząd 


IDokąd 


zmierza Peru 


ODWRÓT REWOLUCJI 
W MUNDURACH >= 


Wszystko to budzi nieząg 
wolenie i gniew ubogich 
warstw społoczeństwa Ną wsl 
dochodzi coraz częściej do zą 
mowania przeł 7 
chłopów leżącej odłogiem ze 
mi. W miastach częsta są anty 
rządowe demonstracje przecjw 
drożyżnie i bezrobociu. Strażą 
powszechny, proklamowąny 
w styczniu br. przez największą 
centralę związkową 
chną Konfederacją Pracown 
ków Peru, pozostającą po4 
wpływem Peruwiańskiej Pary; 


bezrolnych 


Powsza 


Komunistycznej objął ok. mię. 

pracowników różnych 
presjami, zaś wojsko otrzymały 
prawo użycia broni. Chodzi bo. 
wiem o zdławienie opozycji ro 
botniczej i ludowej, prot ja 
cej przeciw odejściu od drog 
rewolucyjnych przeobrażeń 
„Peru jest prawdziwą beczką 
prochu — stwierdził francusk 
dziennik „Le Monde”. — To, że 
dotychczas nie wybuchła ona, 
można wyjaśnić chyba tylko 
przyzwyczajeniem do nędzy 
i ucisku” 

Nie wiem, co się dzieje z Do- 
lores Areira, nie widziałam jej 
od moskiewskiego spotkania 
w 1975 r. Myślę jednak, że dziś 
jej wystąpienie byłoby inne, 
niż wówczas na Światowym 
Forum Dziewcząt. 

1980 r. wojskowy rząd 
VVPeru zamierza przeka 

zać władzę cywilom 
Mają się odbyć wybory parla 
mentarne i prezydenckie. 
W Zgromadzeniu Konstytucyj 
nym, przygotowującym przed 
wyborami nową konstytucję 
Peru, zdecydowaną przewagę 
mają partie prawicowe, bronią- 
ce interesów rodzinnych kapi 


gen. Velasco Alvarado ograni- 
czył obce wpływy m.in. przez 
nacjonalizację północnoame- 
rykańskich koncernów nafto- 
wych i miedziowych, upańs- 
twowił podstawowe dziedziny 
gospodarki, przeprowadził re- 
formę rolną, najbardziej rady- 
kalną po kubańskiej w Połud- 
niowej Ameryce, odsunął od 
władzy kilkanaście najbogat- 
szych rodzin czerpiących ko- 
rzyści z podporządkowania ży- 
cia kraju interesom Stanów 
Zjednoczonych. Realizowany 
konsekwentnie plan „Inka” 
stwarzał dziewczętom warun- 
ki zdobywania wykształcenia 


Architektura eentrum Limy upamiętnia dawne czasy panowania kolonialnego Hiszpanii 


ła w „drugą fazę rewolucji” 
| o tym, że zatraca ona swe 
poprzednie, wyraźnie antyim- 
perialistyczne oblicze. Trudno 
dziś z całą pewnością stwier- 
dzić, na ile o tym zwrocie zade- 
cydowała postawa i świadoma 
polityka nowego prezydenta, 
a na ile ciężki kryzys, który do- 
tknął Peru w ostatnich latach 
Jestfaktem, że zostały zanamo- 
wane postępowe przeobraże- 
nia, że miejscowa burżuazja 
i międzynarodowy imperializm 
stopniowo odzyskuje w Peru 
utracone pozycje. 


Walutowego 

MFW nie odmówił, ale po- 
stawił bardzo ostre warunki 
prowadzące do znacznego. po- 
gorszenia położenia material- 
nego ludzi pracy. Zażądał ogra- 
niczenia wzrostu płac, zniesie- 
nia dopłat państwa do cenżyw- 
ności, co oznacza ich gwałtow- 
ną zwyżkę oraz rezygnację z do- 
finansowania przemysłu pańs- 
twowego, co przesądza o likwi- 
dacji pewnej części miejsc pra- 
cy. Warunki te-choćz oporami 
— zostały jednak przyjęte przez 
rząd Peru. 


Cofnięta została ustawa o pra- 
wie robotników do uczestnic 
twa w zarządzaniu zakładami 
pracy. 

Główną zdobyczą „rewolucji 
w mundurach” pozostaje refor- 
ma rolna. Walka o ziemię była 
tak zaciekła, że przywrócenie 
rozparcelowanej ziemi obszar- 
nikom jest niemożliwe. Wstrzy- 
mano jednak dekretem rządo- 
wym dalszą parcelację i — co 
najbardziej zagraża osiągnię- 
tym zdobyczom — próbuje się 
osłabić spółdzielnie i inne for- 
my zbiorowego władania zie- 


talistów i międzynarodowych 
monopoli. Nic zresztą w tym 
dziwnego, skoro w jego wybo 
rze nie uczestniczyła połowa 
ludności. Tej właśnie biedniej 
szej. Pozbawieni bowiem zo 
stali prawa głosu wszyscy anal- 
fabeci. Wątpliwe jest, by uzy 
skali je w zbliżających się wy 
borach, choć o to walczy Peru 
wiańska Partia Komunistyczna 
i RewolucyjnaPartia Socjalisty 
czna Peru. Bez ich głosów trud 
no będzie zatrzymać odwrót 
„rewolucji w mundurach” 


BOŻENA JAROSŁAWSKA 
Fot. Janusz Czerniak 


Już wiosna! Roznie jeszcze bywa z pogo- 
dą, jeszcze nie wszędzie ostatnie śniegi sto- 
pniały, ale jedno jest pewne — rozpoczął się 
czas prac społecznych. 

O sposobie ich organizacji napisano już 
setki artykułów. Dostało im się od prasy, od 
samej młodzieży, od nauczycieli. Że nie za- 
wsze są dobrze przygotowane, że często nie 
ma czym pracować, że niekiedy roboty są 
zupełnie niepotrzebne. Wszyscy znają przy- 
kład z dołem, który przez poł dnia wykopy- 
wala pracowicie młodzież, a na drugi dzien 
przyjechał spychacz i dół zasypał. 

Jednocześnie jednak wiadomo, że wiele 
zrobiono właśnie w czasie prac społecznych, 


Jedynym chodnikiem 
szedł pan prezes... 


że młodzież chętnie pracuje, gdy wie co, po 
co i jak ma robić. Jeśli szkoła w porozumie- 
niu z odpowiednim przedsiębiorstwem do- 
brze prace zaplanuje, nie ma kłopotu z pilno- 
waniem, by nikt nie uciekł, nie ma kłopotów 
z obibokami, którym nie chce się pracować. 
Sensowna robota jakoś znajduje chętnych. 
Ale... 

Przykład autentyczny. Niewielkie miasto 
wojewódzkie. Nowe osiedle — chluba miasta 
— tonie w błocie. Przede wszystkim stawia się 
domy, bo ludzie chcą mieszkać i nie starcza 
czasu na kosmetyczny szlif. Młodzież nieraz 
dyskutowała z takim postawieniem sprawy, 
ale na prace społeczne w osiedlu stawiała się 


chętnie. Tu mieszkają — chętnie więc popra- 
cują, zeby do klatek schodowych można było 
dojść suchą nogą, by pojawiło się trochę 
zieleni na betonowej pustyni. Nikt jakoś nie 
ucieka, wszyscy rwą się do łopat, tym bar- 
dziej że nauczyciele nie tylko pilnują swoich 
klas, ale również machają lopatami (tak na 
marginesie, rzadki to obrazek). I, uwaga! Na 
horyzoncie pojawia się prezes spółdzielni 
mieszkaniowej. Wolno idzie jedynym przy- 
zwoitym chodnikiem, uważnie lustruje pracę 
młodzieży. W takim mieście, taką osobę 
wszyscy dobrze znają! Niektórzy mówią mu 
dzień dobry. Odpowiada kiwnięciem głowy. 
Sam jakoś nikogo nie pozdrawia, panie nau- 


czycielki mija milcząco i znika w budynku 
biur spółdzielni. 

Tylko tyle się wydarzyło. A niektórzy — 
młodzież i nauczyciele — by /$ zawiedze- 
ni. Po południu jedna z nauczycielek prawie 
z płaczem weszła do gabinetu dyrektorki. 
Usłyszała właśnie od swej znajomej, która 
pracuje w biurach spółdzielni, że prezes roz- 
powiadał, iż „maluchy grzebią się, nie wia- 
domo po co i kto te prace wymyślił”. Ko- 
mentarze, jakie usłyszałem w gabinecie pani 
dyrektor, przemilczę. Wiadomo tylko, że na 
drugi dzień bardzo wiele osób znało już 
wypowiedź prezesa. Powtarzam: fakt jest 
autentyczny, wydarzył się 2 kwietnia, w sło- 
neczny poniedziałek. 


Panie prezesie! 

Jako gospodarz spółdzielni jest pan najba- 
rdziej zainteresowany tym, aby osiedle wy- 
glądało jak najładniej. I dobry obyczaj, a tak- 
że żyłka wychowawcza powinny podpowie- 
dzieć, iż w takim wypadku powinien pan 
zainteresować_ się pracą młodzieży. Nie 


przecież by się nie stało, gdyby pan zatrzy- 
mał się, porozmawiał z dzieciakami (takimi 
maluchami to one już nie są, można kilka 
zdań zamienić), na pewno i nauczyciele chęt- 
nie wysłuchaliby kilku słów zachęty. Wystar- 
czyło stracić pięć minut i wszyscy byliby 
zadowoleni. Jeśli natomiast uważał pan, że 
rzeczywiście młodzież źle pracuje, trzeba 
było po prostu wziąć łopatę i pokazać jak 
trzeba nią machać, Chyba, iż uważa pan, że 
ważny jest jedynie chodnik, który prowadzi 
do biur spółdzielni. 

A na koniec morał dla prezesa. Po kilku 
dniach odbyło się zebranie mieszkańców. 
Miały się odbyć wybory do samorządu osi. 
dlowego. Przyszło kilkanaście osób. Dlacze- 
go? Nie Są zaangażowani, nie interesują się 
sprawami osiedla? Może niektórzy. A może 
inni nie Przyszli dlatego, że dzieci opowie- 
działy im, jak w poniedziałek pracowały na 
osiedlu i jedynym chodnikiem szedł pan 
prezes? 


KAZIMIERZ PASEK 


Mistrzostwa Warszawy w Szachach Heksagonalnych 


GRA DLA WSZYSTKICH 


(Inf. wł.) w pierwszych dniach 
kwietnia w stolicy zakończyły się Mis 
trzostwa Warszawy w Szachach Ho 
ksagonalnych. Wzięło w nich udział 32 
zawodników. Najmłodszym uczestni 
kiem mistrzostw był 16-letni Jerzy Pa- 
jączek, uczeń Zasadniczej Szkoły Sa- 
mochodowej w Grodzisku Mazowiac 
kim. Wyróżniono go specjalną nagro- 
dą ufundowaną przez naszą redakcję 
Jerzy Pajączek po raz pierwszy zasiadł 
za sześciokątną szachownicą w listo- 
padzie ubiegłego roku. Mimo tak krót- 
kiego czasu zdołał bardzo dobrze opa: 
nować zasady gry, mógł nawiązać 
równorzędną walkę z zawodnikami 
dużo starszymi, którzy już od dłuższe- 


go czasu zajmują się szachami hoksn 
gonalnymi 

O grze toj już kilkakrotnie pisaliśmy 
na łamach „Świata Młodych”. Przy 
pomnijmy, że została ona opracowa 
na przez naszego rodaka — Władysła 
wa Glińskiego z Londynu Zaadapin 
wał an reguły tradycyjnej rozgrywki 
szachowej na sześciokątną tablicę 
W Wielkioj Brytanii pomysł pana GIiń 
skiego, mimo początkowych niopo 
wodzeń, zyskał sobio już wielu zwo- 
lenników. Liczbę graczy ocenia sią 
tam na około trzydziestu tysięcy, rogu 
larnie rozgrywane są mistrzostwa 
Wielkiej Brytanii. Gra pana Glińskie- 
go, często określana mianem „sza- 


chów polskich” do naszogo kraju trafi 
ła przod trzema laty I stopniowo staja 
sią coraz popularniojsza 

Czytelników, którzy pragną poznać 
reguły szachów haksagonalnych za 
chącamy do loktury „Horyzontów Ta 
chniki”. Czasopismo to począwszy od 
numoru trzącioga z bieżącogo roku 
prowadzi rubrykę pt. „Szkoła gry szoś 
ciokątnej”, publikujo toż wiele intor 
macji i wyjaśnień problomów związa 
nych z grą w „szachy polskie”. (kp) 


Na zdjęciu. Jerzy Pajączek, najmło: 
dszy uczestnik Mistrzostw Warszawy 
w Szachach Heksagonalnych 


Większość uczestników echosondy to dobrzy uczniowie. Autorzy listów przeważnie zastrzegają się, że 
podane przez nich „recepty” i zasady uczenia się są „być może banalne, ale sprawdzone i dające efekty”, 
„Stare, ale dobre”, „oklepane i utarte, ale prawdziwe”, „na ogół wszystkim znane, ale nie wiadomo 


dlaczego nie stosowane”. 


wie czytelniczki (Magda z Pozna- 

nia i J.K. z Częstochowy) podają 

nawet, te „utarte prawdy”* w pu- 
nktach: 

„1. Wykorzystuj każdą lekcję: uwa- 
żaj, rób sobie dokładne notatki, bierz 
w lekcji aktywny udział. 

2. Jeśli czegoś nie zrozumiesz — py- 
taj nauczyciela, proś o ponowne wy- 
tłumaczenie (na ogół każdy wykła- 
dowca chętnie się na to zgadza). 

3. Dużo czytaj. Wykorzystuj wiado- 
mości, które zdobyłeś dzięki radiu, te- 
lewizji itp. 

4. Ucz się systematycznie; nie wku- 
waj na pamięć czegoś, czego nie rozu- 
miesz. Każdy temat trzeba dobrze 
przemyśleć." 

Tego typu stwierdzenia stale się po- 
wtarzają. | można by było spokojnie 
uznać je za zwykłe „banały” i przejść 
nad nimi do porządku dziennego, gdy- 
by... gdyby nie to, że jeśli kilkudziesię- 
ciu waszych rówieśników stwierdza, iż 
dzięki stosowaniu tych właśnie okle- 
panych metod nie ma trudności z nau- 
ką, to może coś w tym jest. Może 
warto przyjrzeć się im jeszcze raz od 
nowa i spróbować? 

„Trzeba się uczyć w domu napraw- 
dę, a nie tylko aby zbyć” („Batez'). 

„Uczę się systematycznie, bo uwa- 
żam, że w rezultacie zaoszczędza mi to 
wiele czasu, a przede wszystkim ner- 
wów” (Joanna). 


wielu z was, warunki do nauki 
w domu, dobrze zaplanowane 
zajęcia. 

„Do tych warunków zaliczam włas- 
ny kąt do nauki, odpowiedni stolik, 
światło z lewej strony i ciszę przy odra- 
bianiu lekcji.” (Anita Paszylka). 

„Przedmiotom, które sprawiają 
większe trudności, należy poświęcić 
więcej czasu. Lekcje powinno się od- 
rabiać w tym samym dniu, w którym 
zostały zadane. Najpierw trudniejsze, 
a potem łatwiejsze. Jeśli jest ich dużo, 
powinno się robić kilkuminutowe 
przerwy. Nie warto uczyć się w nocy.” 
(Ewa Borowska). 

„Po przyjściu ze szkoły godzinę po- 
święcam na różne swoje drobne spra- 
wy. Następnie odrabiam lekcje pisem-. 
ne, potem ustne i wychodzę na długi 
spacer. ' (Anetta Bielecka). 


W listach znajdujemy też kilka kon- 
kretnych „przepisów” na naukę. Ba- 
sia, która jest słabą uczennicą, zaczyna 
się zdecydowanie poprawiać dzięki 
następującej metodzie: 

„Na przedmiot, który sprawia naj- 
więcej trudności, trzeba przeznaczyć 
15 minut dziennie. Po tygodniu ten 
czas „największego skupienia uwagi” 
można przedłużyć do 20 — 25 minut. 
Więcej nie wolno. Nie wolno też tych 
ćwiczeń przerywać." 

Ta sama Basia tak uczy się na co 
dzień: 

„Czytam od razu cały rozdział. Na- 
stępnie, czytając po raz drugi, podkre- 
ślam lekko ołówkiem to, co najważnie- 
jsze. Potem robię plan, jeśli trzeba 
rozkładam atlas, rysuję lub szukam 
„materiałów pomocniczych”. Powta- 
rzam głośno treść rozdziału z książką 


O gromne znaczenie mają, według 


albo planem, a potem bez nich. Rano 
przed pójściem do szkoły powtarzam 
sobie wszystko głośno jeszcze raz." 

Może komuś z was właśnie taki spo- 
sób uczenia się będzie odpowiadał. 
Spróbujcie. Ten zaś, kto ma kłopoty 
z pamięcią, może skorzystać z „„recep- 
ty” (Hanki): 

„Radzę zachowywać stare zeszyty 
(starannie prowadzone, żeby zao- 
szczędzić sobie później ich odszyfro- 


wywania), i sięgać po nie w razie „za- 
niku pamięci”. Można też założyć ze- 
szyt, w którym notuje się na bieżąco 
nowo poznane słowa, wyrażenia i ich 
znaczenie." 


edno jest, według wszystkich, 
J>sme — aby osiągnąć jakieś re- 

zultaty, trzeba po prostu chcieć. 
Beata z Łodzi na dowód tego opisuje 
swoją historię: 

„Moje kłopoty zaczęły się wtedy, 
kiedy zwyczajnie przestałam się uczyć. 
Lekcje robiłam aby szybciej, i szłam 
np. oglądać telewizję. Jednak gdy do- 
stałam niedostateczny z matematyki, 
powiedziałam sobie; dość! Znowu za- 
częłam myśleć na lekcjach i pracować 
w domu, a przestałam odpisywać na 
przerwach. Powoli poprawiałam złe 


Podsumowanie echosondy ,,Jak się uczyć” 


UGZYNY SIĘ 
SAMEDLASIE 


oceny. To wszystko należy już do prze- 
szłości. Tak więc sądzę, że do nauki 
potrzebna jest silna wola i chęć ucze- 
nia się. 

Czasami przychodzą chwile, kiedy 
myślę, że nie warto się więcej uczyć, 
że można prżecież być przeciętną 
uczennicą. Ale wtedy przypominają 
mi się słowa mojej mamy, że uczę się 
sama dla siebie, że z mojej wiedzy 
będę korzystać ja, a nie ktoś inny, że 


jeśli chcę coś w życiu osiągnąć, muszę 
stawiac naukę na pierwszym planie." 

„Powodem kłopotów większości 
moich kolegów jest zwykłe lenistwo." 
(„Kinga”'). 


cie prawie wszyscy, jest pomoc 
koleżeńska. Wielu z was pod- 
chodzi do niej entuzjastycznie, wie- 
dząc z własnego doświadczenia jak 
wiele można dzięki niej skorzystać. 
Staszek rzuca hasło: „Ratujcie słab- 
szych uczniów! Oni pragną waszej 
pomocy!” 
Piszecie, że w wielu klasach organi- 
zowane są kółka pomocy słabszym 
uczniom, dzięki którym udaje się „wy- 
ciągnąć” wielu z nich. Okazuje się, 
jednak, że nie zawsze ci słabsi chcą 


O: sprawą, którą porusza- 


z tej pomocy korzystać. Pytanie tylko 
dlaczego? Czyżby znów lenistwo? 

Wklasie „Przemki” na zajęciach kół 
ka pomocy trzeba było zaprowadzić 
spęcjalne zeszyty obecności, bo „po 
dopieczni”* wymigiwali się jak mogli 
Na to samo skarży się Ewa, która zobo- 
wiązała się pomagać dwu zagrożo 
nym kolegom z klasy. A Gośka pisze 
„Zorganizowaliśmy w klasie pomoc 
koleżeńską, ale nikt nie przychodzi 
"Mówią, że sami dadzą sobie radę i na- 
dal zbierają dwóje. Chcemy pomóc 
naszym kolegom i koleżankom, lecz 
przecież nie będziemy ich prosić na 
kolanach o zgodę. Oni dobrze wiedzą, 
że mogą nie zdać, ale liczą na litość 
nauczycieli.” 

Zupełnie inaczej przedstawia się ten 
problem w klasie Patrycji, gdzie po- 
wstała instytucja klasowych „specja- 
listów”. Patrycja podaje dwa przykła- 
dy ich działalności: 

„Gdy „kroi się” sprawdzian albo 
test, uczeń będący najlepszym z tego 
przedmiotu informuje, że jeżeli ktoś 
chce powtórzyć materiał, to on posie- 
dzi godzinę albo dwie. W takich wy- 
padkach zostaje nieraz większość 
uczniów. |...) Niedawno po dwutygod- 
niowym pobycie w szpitalu miałam 
ogromne trudności z wartościami 
przybliżonymi. Poprosiłam więc „kla- 
sowego matematyka”, aby wytłuma- 
czył mi ten temat. Posiedzieliśmy go- 
dzinkę nad algebrą i... zrozumiałam.” 

Tak więc różnie to wygląda w róż- 
nych szkołach, warto jednak pamię- 
tać, że pomoc koleżeńska ma dla słab- 
szych uczniów ogromne znaczenie, 
problem tylko w tym, jakją odpowied- 
nio zorganizować, jak zachęcić do niej 
tych, którzy mają pomagać, i tych, 
którzy tej pomocy potrzebują. 

Zamieściliśmy tu wypowiedzi do- 
brych uczniów (była ich większość), 
przekazaliśmy w skrócie ich rady. Po- 
nieważ jednak w naszej echosondzie 
wzięli również udział uczniowie mają- 
cy z nauką kłopoty, w najbliższym 
czasie postaramy się odpowiedzieć 
na najczęściej powtarzające się w ich 
listach pytania. 


P.S. Kilku uczestników echosondy pole- 
ca książkę Lucjana Rudniańskiego „Jak się 
uczyć?”. Przyłączamy się do nich. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. M. Szymański 


LISTA OSÓB, 
KTÓRE W WYNIKU LOSOWANIA 
OTRZYMUJĄ ZNACZKI 


„ŚWIATA MŁODYCH": 

Gośka Spie- 
wak z Koła, Barbara Kowal z Rybnej, 
Stanisław Błaszczak z Nowej Woli, Ilo- 
na Wazner z Bytomia, Dorota Bodana 
z Zawiercia, Renata Matczak z Jorda- 
nowa Śląskiego, Marek Łaptos z Bie- 
lanki, Jadwiga Malik z Radosławia, 
Ewa Borowska z Łobeza, Beata Ber- 
ska z Łodzi, Jacek Borkowski z Oświę- 
cimia, Barbara Kazuk z Wałbrzycha, 
Patrycja Hyciek z Torunia, Magda 
Gniewkowska z Poznania, Anita Pa- 
szylka ze Złotoryi 


2 WIZYTĄ WE WROCŁAWSKIM 
MUZEUM POCZTY I TELEKOMUNIKACJI 


Od kopii 

słupa drogowego 
z XII wieku 

do radiostacji 
nadawczej 
Warszawa II 


udynek przy ulicy Krasińskiego | we Wrocławiu 

amdlobiony ceramicznymi medalionami przedstawia- 

jacymi popiersia pocztylionów, to nieomylna wska 
zówka informująca, że mieści się tu jedyne w kraju 
Muzeum Poczty i Telekomunikacji. Zostalo ono reakty 
wowane w 1956 roku, jako że — co uarsi mieszkańcy 
Warszawy pamiętają — istniało w stolicy od 1921 r. pod 
nazwą Muzeum Pocztowo-Telegraficzne. Podczas wojny 
zbiory muzealne zostały przez hitlerowców rozgrabione 
Część z nich udalo się po wojnie odnaleźć na terenie 
Monachium. Obecnie zgrupowano je w czterech działach 
tematycznych 
nicznym oraz radia i telewizji 


historycznym, filatelistycznym, teletech 


W dziale historycznym możemy oglądać wierną kopię 
oryginału słupa drogowego z początków XII wieku. Ten 
kamienny słup postawiony został w Koninie na oznaczenie 
połowy drogi między Kaliszem a Kruszwicą. Zgromadzs- 
no też bogaty zbiór kopert adresowanych niejednokrotnie 
do wybitnych osobistości, między innymi Tadeusza Ko 
ciuszki, Stanisława Małachowskiego, Juliana Ursyna Nie 
mcewicza. Przechowywane są tu kałamarze, dzwonki 
dyliżansowe, mundury pocztowe, modele pojazdów, wagi 
pocztowe, skrzynki na przesyłki i wiele, wiele innych 
przedmiotów łączących się z tematem: poczta. W tym 
dziale mamy też historię współczesną. Są to listy z piecząt 
kami harcerskiej poczty polowej, która działała w czasie 
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Pierwszy polski znaczek pocztowy z 1860 r. 


okupacji. Szczególną rolę odegrała ona podczas 63 dni 
Powstania Warszawskiego. Posiadała własny datownik 
i znaczki. Opłaty za list stanowiły dobrowolne dary: 
książki, lekarstwa, odzież itp. Archiwalne fotogramy 
z tamtych lat pokazują działalność tej podziemnej poczty, 
która służyła mieszkańcom miasta przez cały okres okupa- 
cji hitlerowskiej 

Najcenniejszym eksponatem działu filatelistycznego 
jest koperta zawierająca pionowy pasek 5 egzemplarzy 
pierwszego polskiego znaczka z roku 1860, z marginesem 
i doklejonym szóstym znaczkiem. Dział filatelistyczny 
gromadzi znaczki polskie i zagraniczne. Przechowuje 
także projekty znaczków wykonane przezartystów plasty- 
ków, szkice, matryce drukarskie, arkusze próbnych 
odbitek 

Urządzenia służące do porozumiewania się na odległość 
zgromadzono w dziale teletechnicznym. Oglądać tu może- 
my między innymi aparaty telegraficzne piszące alfabetem 
Morse'a, aparat maszynowy Wheatstone'a, aparaty dru- 
kujące Hughesa i Baudota oraz model wieży pierwszego 
w Polsce telegrafu optycznego, na trasie Warszawa — 
Modlin. Z innych ciekawostek odnotować warto pierwszy 
spis telefonów miasta Warszawy z 1894 r. Zawierał on 
nazwiska zaledwie £00 ahonentów telefonicznych. 


Ponadto zebrano tu aparaty telefoniczne z XIX wieku, 
biurkowe i ścienne a także urządzenia, które po wybraniu 
określonego numeru podają dokładny czas, czyli zega- 
rynki. 

Najmłodszy dział muzealny — radia i telewizji — groma- 
dzi urządzenia łączności radiowej i telewizyjnej. W ekspo- 
zycji zwraca uwagę radiostacja nadawcza Warszawa II. Za 
jej pośrednictwem we wrześniu 1939 roku prezydent 
Warszawy, Stefan Starzyński, wzywał mieszkańców do 
obrony stolicy. 


KRZYSZTOF ŻAK 


Przed moskiewską olimpiadą 


Program Rozgłośni Harcerskiej nada- 


Komsomolska orkiestra dęta, która weżmie udział w otwarciu igrzysk w Moskwie 


ROZGŁOŚNIA 
HARCERSKA 
POLECA 


Wszystkie audycje emitowane są dwu- 
krotnie. W nawiasach podajemy godziny 


głoszenie komsomol 

skiego patronatu nad 

budową obiektów 
olimpijskich wywołało na 

L tychmiastową reakcją mło 
dzieży. Tysiące ochotników 
zgłosiło chęć uczestnicze 
na w tym ogromnym 
przedsięwzięciu. Praca przy 
budowie obiektów przyszłoj 
olimpiady jest niezwykle 
nirakcyjna Młodzież pracu 
je na placach budowy Mo 
skwy oraz pozostałych 
miast, w których będą od 
bywały sią zawody sporto 
we: Leningradu, Tallina, 
Mińska i Kijowa, Do pracy 
angażowane są cało bryga 
dy, których członkowie pra 
cowali już na innych budo 
wach, znają się, lubią i rozu 
mieją. Taka organizacja 
pracy daje najlepsze wyniki 


Pierwsze ekipy młodzie- 
żowe przybyły do Moskwy 
w sierpniu 1976 roku. Do 
stolicy przyjechało wów- 
czas zaledwie 600 osób. 
Przez następne półtora roku 
przez place budowy całej 
Moskwy przewinęło się po- 
nad 20 tysięcy młodych bu- 
downiczych. Pracują oni 
przy budowie wszystkich 
obiektów sportowych, któ- 
re mają być oddane przed 


ma; 11,40 (15,40), | część Listy Przebojów; 
12,10 (16,10) — II część Listy Przebojów; 
13,00 (17,00) — gawęda muzyczna z cyklu 
Big-Moll; 13,30 (17,30) — Koncert życzeń 
Przypominamy, że życzenia za naszym 
pośrednictwem mogą przekazywać wszy- 
scy wszystkim i z każdej okazji, a nadaje- 
my je bezpłatnie 

Poniedziałek 23.IV. 13,40 (16,40) — Pro- 
gram Naszych Słuchaczy redagowany 
przy współudziale słuchaczy, nadawany 
co 2 tygodnie. Czekamy na wasze listy 


„próbą generalną” = Spar 
takiadą Narodów ZSRR 
Odbędzie sią ona na rok 
przed olimpiadą. Budują 
m.in. uniwersalną krytą ha 
lą sportową, dodatkowy zo 
spół obiektów sportowych 
Instytutu Wychowania Fizy 
cznego, nową krytą salq 
sportową, która powstaja 
obok stadionu im. Lenina 
na Łużnikach, bazę konno 
turystyczną w Biteowskim 
Lesie, tor kolarski w dzielni 
cy Kryłackio, zospoły hote 
lowe oraz wioską olimpi 
jską 
Młodzież komsomolska 
będzie miała także wielo 
pracy podczas samej Olim 
piady. Dziewczęta i chłopcy 
będą pełnić rolą przewodni 
ków, hostess, kelnerów, 
sprzedawców. Inni wezmą 
udział w specjalnie zorgani 
zowanym festiwalu sztuki, 
którego poszczególne im 
prezy będą odbywały się 
w teatrach i salach widowi 
skowych Moskwy, Tallina, 
Mińska, Leningradu i Kijo 
wa. Wśród sportowców ra 
dzieckich walczących o ty: 
tuły najlepszych na wszyst- 
kich stadionach i arenach 
olimpijskich będzie też 
oczywiście wielu członków 
Komsomołu. 
DOROTA NOWICKA 
Fot. APN 


nią do opery — to tytuł cyklicznej audycji 
i zarazem nazwa akcji, umożliwiającej na- 
szym słuchaczom zakup biletów do Tea- 
tru Wielkiego na siedem dni przed wybra- 
nym spektaklem. Chętnymi opiekuje się 
red. Czesław Niemczuk. 


Środa 25.IV. — 13,00 (16,00) muzyczne 
propozycje Jacka Olechowskiego; 13,30 
(16,30) — Pomaturalne Studium Konser- 
wacji Zabytków 


Czwartek 26.IV. 13,00 (16,00) — Przebo- 


Spawacz-montażysta na budowie obiektu olimpijskiego 


(17,30) - powtórzenie niedzielnego wyda 
nia koncertu życzeń 

Piątek 27.IV. 13,00 (16.00) - ycja 
z cyklu Historia Amerykańskiej Muzyk 
Ludowej: 13,30 (16,30) — Pogwarki poe 
tyckie poświęcone fraszkom J.I. Sztau 
dyngera 

Sobota 28.IV. — program autorski red 
Czesława Doktora i Joanny Janeczek pt 
„Kicz” 

Słuchajcie nas na falach krótkich 
w paśmie 49 metrów, na częstotliwości 


wany jest codziennie. W dni powszednie 


od godz. 12,00 do 18,00, a w niedziele 
i święta i wolne soboty od 10,00 do 18,00. 


Niech mówią 
za siebie... 


Chciałam poruszyc sprawę 
z listu Beathy i Andzeliki (z 36 
numeru „ŚM”). Otóż te dwie 
panienki popełniły pewien nie- 
takt. WPolsce jest kilkaset tysię- 
cy osób czytających „ŚM” w tym 
także  „Redakcyjną Pocztę” 
i myślę, że należałoby zapytać 
się ich o zgodę zanim podzięku- 
je się w „imieniu MŁODYCH” 
za nie udzielenie rad. Jeżeli im 
się nie podoba ta rubryka to 
niech jej po prostu nie czytają. 
Ja też od dawna śledzę ten dział 
gazety i zdążyłam zauważyć, że 
napływają do niego podzięko- 
wania za te „niezwykłe rady”. 
Chciałam także prosić by nastę- 
pnym razem słowo „większość” 
zastąpiły wyrazem „nasi” (gdy 
chodzi o rodziców). Bo ja po- 
czułam się nieco urażona gdy 
pomyślałam, że ktoś mógłby na- 
zwać moich rodziców „„,staroś- 
wieckimi i nieżyciowymi””. 


Joanna z Augustowa 


Niszczona miłość 


Beatę znam już siedem lat, ale 
dopiero rok temu dostrzegłem 
w niej coś pociągającego. Ona 
ma lat czternaście, ja piętnaście. 
Kilka miesięcy temu zapropo- 
nowałem jej chodzenie. Odmó- 
wiła. Nie martwiłem się, bo jesz- 
cze jej nie kochałem. Po jakims 
czasie ponowiłem propozycję 
i po tygodniowym namyśle Bea- 
ta dała mi pozytywną odpo- 
wiedź. Miesiąc pózniej kocha- 
lem już bez pamięci. Od niej też 
usłyszałem słowo: kocham. 
Bylismy szczęśliwi. Przychodzi- 
ła do mnie, grałem jej na gitarze, 
rozmawialiśmy na różne tema- 


Mazmcwikaiiciin PK OEREARANP CZERNA 


powtórzeń. 


ty. Wydawało się, że nic nie za- 
kłóci tego szczęścia. Aż pewne- 
go dnia Beata przyszła i zako- 
munikowała, że zrywa. Powodu 
nie chciała podać. Byłem całko- 
wicie załamany. Domyślam się, 
że to dziewczyny z osiedla i ze 
szkoły niszczą naszą miłość. 
Cierpimy więc oboje, bo wiem, 
że Beata mnie kochai nie istnie- 
je inny chłopak. Dlaczego tak 
się dzieje, że jak jakaś dziewczy- 
na zacznie chodzić z chłopa- 
kiem staje się przedmiotem do 
obmawiania i kpin? Czy wszyst- 
kie czternastoletnie dziewczyny 
z premedytacją niszczą miłość 
innych? 

Załamany Rafał 


Krzysztof Leończuk (1.13) 
ul. Leopolda Staffa 8, 15-170 
Białystok; interesuje się 
kosmosem, modelarstwem 


i filatelistyką. Pragnie nawią- 
zać korespondencję z kole- 
gami o podobnych zainiere- 
sowaniach. 


Ping-pong 
— moja pasja 


Od pewnego czasu wzrosło 
moje zainteresowanie ping- 
pongiem. Przychodzę trochę 
pożniej ze szkoły, bo gram. Jes- 
item uczniem przeciętnym, 
można nawe! powiedzieć, że 
dobrym. W ostatnim jednak 
czasie „wpadły” mi niestety az 
cztery dwóje. Rodzice twierdzą, 
że jestem leniem i wszystkiemu 


Niedziela 22.IV. 10,40 (14,40) Naukora- 
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z propozycjami! 


winien jestping-pong. Usiłowa- 
łem porozmawiać z rodzicami, 
ale wcale nie chcą mnie wysłu- 
chacć. Teraz z tej bezsilności fak- 
tycznie się rozleniwiam. Z ping- 
ponga jednak zrezygnować nie 
potrafię. Wydrukujcie mój list, 
może któryś z czytelników miał 
takie same kłopoty i poradzi co 
mam robić. 

„„Czarodziej” 


Odpowiedzieć 
spokojnie... 


Jestem uczennicą VIII klasy 
szkoły podstawowej. Zwracam 
się do redakcji z problemem, 
który dotyczy. nie tylko mnie, 
lecz większości koleżanek i ko- 
legów. Otóż spotykamy się na 
co dzień ze strony dorosłych, 
nierzadko nawet rodziców, 
z dokuczliwymi przezwiskami 
lakimi jak: smarkacz, gnojek, 
łeb kapuściany itp. Bardzo częs- 
to nazywają nas w ten sposób 
bez większego powodu. Przy- 
czyną jest zły humor dorosłych, 
ich osobiste problemy. Jak my 
mamy się zachowywać słysząc 
takie przezwiska? Mamy się kłó- 
cić? — to nie wypada. A może 
wysłuchiwać tych przezwisk 
z cierpliwością, a potem zapom- 
nieć? Poradźcie coś. 

Gośka 


OD REDAKCJI: Każdy ma 
prawo niezależnie od wieku do 
należytego traktowania. Cza- 
sem niestety, otoczenie trzeba 
nauczyć prawidłowego odno- 
szenia się. Jeśli Was ktoś obrazi 
odpowiedzcie grzecznie i spo- 
kojnie, że na imię macie tak 
a tak, a Waszym zdaniem na 
zniewagę nie  zasługujecie. 

(mm) 


Wtorek 24.IV. 13,00 (16,00). Z rozgłoś- 


je, przeboje... 13,30 (16,30) — Rozmowy 


o Nauce, temat: meteorologia; 


PINIO WYHODOWAŁ 


CZY DOMINIK 
—MISTER Z00 


JUŻ W KINACH 
ANIMOWANY FILM 
WITOLDA GIERSZA : 


6195 kHz. Nr telefonu red. dyżurnego 
21-15-07. Dobrego odbioru! 


atura była coraz bliżej, a Artur 
M ciągle nie mógł się na nic kon 

kretnego zdecydować. Uważa 
teraz, że był chyba jeszcze niedojrzały 
W końcu próbował dostać się na poda 
gogikę. Nie udało się. Nie przeżywał 
szczególnie tego niepowodzenia. Było 
przecież ponad 10 kandydatów na jed 
no miejsce, a on na pewno nie był tym, 
któremu zależało najbardziej. Wyje 
chał na wakacje, nad morze. |, właśnie 
podczas tych wakacji uświadomił so 
bie, że najwspanialsza rzecz to zawód, 
który pozwala na bezpośredni bliski 
kontakt z człowiekiam, i to z człowie 
kiem chorym, który potrzebuje pomo 
cy, opieki. 


Trudno mu podać bezpośrednią 
przyczynę swojej decyzji, chociaż 
Sześć lat temu, jeszcze w szkole śred 
niej, jako członek PCK podjął się wraz 
z kolegami opieki nad starszymi, cho 
rymi ludźmi. Zaczęli chodzić z Kaśką 
do samotnej staruszki. Robili jej zaku 
py, pomagali sprzątać, przynosili wę 
giel. Zwykła sprawa. Później, kiedy 
skończyli szkołę, ich funkcje przejęli 
młodsi koledzy. Artur z Kaśką nie prze- 
stali jednak odwiedzać prawie osiem- 
dziesięcioletniej kobiety. Artur mówi 
o niej ciotka, bo babunia nie pozwala 
nazywać się babcią i twierdzi, że jest 
jeszcze młoda. Nie ma tygodnia, żeby 
u niej nie byli. Artur robi jej opatrunki 
na chore nogi. Ciotka jest bardzo scho- 
rowana, prawie już nie widzi, a reuma- 
tyzm tak powykręcał jej ręce, że z tru- 
dem utrzymuje w nich nawet małe 
przedmioty. Nie załamuje się jednak, 
wie, że jej nie opuszczą. | nie zawiedzie 
się na nich. 


Więc wtedy, na tych wakacjach, 
zdecydował się od razu. A ponieważ 
o medycynie nie było co marzyć, po- 
stanowił, że zostanie pielęgniarzem. 


ARTUR: Kiedy zadają mi pytanie 
„dlaczego wybrał pan taki zawód?”, 
nie potrafię odpowiedzieć inaczej jak 
tylko: „bo chciałem.” I wcale nie jest 
to odpowiedź na odczepnego. Ja na- 
prawdę chciałem i chcę dalej poma- 
gać ludziom, którzy oprócz zwykłych 
kłopotów i problemów, takich, jakie 
miewa każdy z nas, są jeszcze umę- 
czeni chorobą, uniemożliwiającą im 
normalne życie. 


Studium Zawodowe przy ulicy 
Parkowej. Dziś jest uczniem 2- 
giej klasy tej szkoły. 

Na pierwszym roku przeważała teo- 
ria: przedmioty teoretyczne, takie jak 
anatomia z fizjologią, patologia, mi- 
krobiologia, farmakologia, pielęgniar- 
stwo ogólne itd; przedmioty kliniczne, 
czyli interna, chirurgia, pediatria, a do 
każdego z nich pielęgniarstwo to zna- 
czy pielęgniarstwo internistyczne, chi- 
rurgiczne, pediatryczne. To oczywiś- 
cie jedynie część przedmiotów. Odby- 
wały się również zajęcia praktyczne — 
ćwiczyli różne zabiegi na sobie nawza- 
jem, lub też na specjalnych kukłach, 
tzw. fantomach. 


A rtur Wolski wybrał Medyczne 


Praktyki w szpitalach rozpoczęły się 
na drugim roku. Byli już na Stępiń- 
skiej, na Lindleya, Litewskiej, Inflanc- 
kiej. Teraz są na Nowowiejskiej, na 
psychiatrii (to dla Artura najtrudniej- 
sza praktyka). A raz w tygodniu mają 
zajęcia w szkole, tzn. pielęgniarstwo 
środowiskowe, organizację ochrony 
zdrowia. 


p><——--——————————————————————————————————————— — — — 


VICKERS ,„, VISCOUNT 804” 


Czterosiinikowy turbosmigłowy Sa- 
molo! pasażerski. W drugiej połowie lat 
czterdziestych angielska wytwórnia Vie- 
kers produkująca równiez sprzęt lotni- 
czy, opracowała samolot z nowym na- 


POLSKIE LINIE LOTNICZE 


W pierwszej klasie studium jost to 
raz 13 chłopaków, na pewno się jed 
nak wykruszą, bo najwięcej rezygnuje 
po drugim semestrze. W klasie Artura 
jest ich czterech. W innych szkołach 
medycznych też uczy się paru, kilku 
pracuje już w szpitalach. Na razie jed 
nak są jeszcze rodzynkami. No cóż, 
trzeba przyznać, że dziewczyny mają 
większą od chłopców odporność psy 
chiczną, co szczególnie widać teraz, 
podczas praktyk 

Artur: Kiedy po raz pierwszy wcho- 
dzę na „swoją'”” nową salę, szczegól- 
nie gdy jest to sala żeńska, zdarza się, 


póżniej przechodzi na ogólniojsza te 
maty. | okazujo sią, że jośll zna sią 
lepiej chorego i wio trochą o jogo życiu 
poza szpitalem, o jogo kłopotach i ra 
dościach, łatwiej i skutocznioj można 
go pielęgnować 


o oznacza słowo pielęgnacja? Na 
czym ona polega? Np. odbyła się 
operacja. Lekarz zrobił, co do 
niego należało i teraz chory przecho- 
dzi pod naszą opiekę, Obserwujemy 
działalność jego układu oddechowe- 
go, krążenie, temperaturę itp. Później 
wykonujemy zlecone nam przez leka- 


Codziennie przed weiściem na oddział rozmowa z lekarzami — o pacjentach trzeba 


wiedzieć jak najwięcej 


że następuje konsternacja. Chore po- 
winny właściwie być przygotowane 
do widoku chłopaka pielęgniarza, bo 
praktyki odbywają się w tych szpita- 
lach od lat i nie raz, nie dwa chłopcy 
już w nich uczestniczyli, ale zawsze to 
jednak ewenement. No więc niektóre 
chore nie pozwalają początkowo, że- 
bym robił im zabiegi, wołają wtedy 
„na pomoc” siostrę. Z czasem to jed- 
nak mija. Nabierają zaufania. Takie 
zdobywanie zaufania, które w kontak- 
tach z pacjentami uważam za niezbęd- 
ne, trwa nieraz i dwa-trzy tygodnie. 
Ale w końcu widać efekty. 

Chyba nawet wolę pracować na że- 
ńskich „odcinkach”. Nie uważam, tak 
jak większość moich koleżanek, że ko- 
biety są bardziej wymagające i męczą- 
ce niż mężczyźni. Wręcz przeciwnie. 
Często z nimi rozmawiam. Rozmowa 
zaczyna się przeważnie od chorób, ale 


pędem — z silnikami turbośmigłowymi 
Prototyp samolotu nazwanego „Visco- 
unt”, wykonał swój pierwszy lot w 1948 
roku. Były to narodziny pierwszego 
w świecie samolotu pasażerskiego 


o napędzie turbosmigłowym. Pierwszy 
seryjny — „Viscount 700' wzleciał 28 
sierpnia 1950 roku. Zaś do służby w an- 
gielskiej linii lotniczej BEA została wpro- 
wadzona jego odmiana — „Viscount 


rza zabiegi: kroplówki, zastrzyki, po- 
bieranie krwi. Ważną rolę odgrywa 
też wspomniana przeze mnie psycho- 
terapia — rozmowy z pacjentem. Nie- 
raz trzeba być naprawdę dobrym dy- 
plomatą, nie zawsze można podać 
choremu informacje o jego stanie, za 
to zawsze trzeba umieć go uspokoić, 
pocieszyć, odciągnąć jego myśli od 
tego, co się aktualnie z nim dzieje. 

No i jest jeszcze to, co większości 
ludzi właśnie z pielęgnacją się koja- 
rzy: mycie chorego, czesanie, czasem 
karmienie, słanie łóżek, pilnowanie 
porządku na sali. Oczywiście asystu- 
jemy też lekarzom przy zabiegach 
i operacjach. 

To ciężka i trudna praca, ogromna 
odpowiedzialność, ale jakąż ma się 
satysfakcję, kiedy stan chorego się po- 
prawia, kiedy wraca on do zdrowia 


701" napędzany czterema silnikami tur 
bośmigłowymi Rolls-Royce „Dart 504'* 
o mocy po 1400 KM. „Viscount” był 
produkowany w znacznej serii i w wielu 
odmianach. Eksploatowało go szereg 
linii lotniczych zachodniego świata 
w tym także i Stanów Zjednoczonych 


niowa, klimatyzowana. Okna boczne 
służą jednocześnie jako awaryjne wyj- 
ścia. Załoga — 3 osoby, pasażerów 52- 
70. Silniki: turbośmigłowe Rolls-Royce 
„Dart 6” o mocy 1740 KM każdy. Rozp. — 
28,65 m, cięż. maks. — 29,25 kg, prędk 
maks. — 502 km/h 
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i kiady wiomy, ża trochą i dziąki nam, 
bądzio mógł normalnie żyć. A potem, 
w tramwaju lub na ulicy, zaczopia 
mnie jakiś człowiek, uśmiecha sią 
przyjaźnie, wspomina zło chwile i dzią 
kujo, ża byłam wtady przy nim. Czy 
moża być coś wapanialszego? 


Pewnia, nia zawsza jost latwo, trze 
ba liczyć sią z różnymi roakcjami pa 
cjantów, przecioż są to ludzia chorzy, 
nieraz załamani, Alo nigdy nia miałam 
ochoty rzucić tago wazystkiago. Na 
wot w najgorszych, 
szych chwilach, klady, pomimo zasto 


najtragiczniej 
sowania wszyatkich środków, całoj 
wspaniałoj aparatury modycznaj, ma 
sią świadomość atraszliwaj bozsilnoś 
ci, świadomość, ża ktoś ginie, a nic już 
nie może mu pomóc. Takia chwila 
powodują, że niektórzy z nas załamują 
się i odchodzą. Ja nie odojdę. 


Pyta pani czy zdarzyło mi sią, że 
ktoś miał do mnie, do chłopaka, wią 
ksze zaufanie niż do pialęgniarek. Zda 
rzyło się. | nigdy tego nie zapomnę 


14-letnia 
Asystowałem przy jej operacji, zabie 


To była dziewczynka 
gu na otwartym sercu, trwającym sie 
dem godzin. Wyszedłem wtedy ze 
szpitala wykończony. Później opieko 
wałem się nią. Operacja się udała, ale 
Jola musiała leżeć przez kilka dni na 
sali pooperacyjnej, tzw. szokowej, ca 
ła oplątana przewodami, 
podłączona do kroplówki, do monito 


różnymi 


rów. Byłem przy niej. Myłem, plotłem 
jej warkocze, karmiłem, robiłem przy 
niej wszystko. Tak się złożyło, że przez 
dwa dni nie mogłem przychodzić do 
szpitala. Kiedy wróciłem, pielęgniarki 
powiedziały mi, że Jola jest nieznoś 
na, nic nie chce jeść, nikomu nie daje | 
się umyć, że czeka na mnie. Gdy wsze | 
dłem na salę, Jola uniosła się na łóżku 
— choć nie wolno jej było się ruszać - 
i powiedziała tylko: „wrócił pan” 

Jola wróciła do zdrowia i wyjechała 
do swojego Kłodzka 


oja przyszłość? Jeśli będę miał 

szczęście i szkoła mnie wytypu-* 

je, to będę studiował medycy: 
nę. Jeśli tak się nie stanie, pójdę na rok* 
do pracy w szpitalu, a potem będę 
zdawał do Wyższej Śzkoły Pielęgniar 
skiej 

Na razie w szkole idzie mi dobrze — 
mam same piątki. Ponieważ chciałem 
sprawdzić swoje możliwości i umiejęt- 
ności na szerszym polu, wziąłem 
udział w Olimpiadzie Pielęgniarskiej. 
Udało mi się dojść do finału, co spra- 
wiło, że w zasadzie dyplom mam już 
zapewniony. Nie oznacza to oczywiś- 
cie, że mogę sobie pofolgować 
w nauce 

Bardzo pragnąłbym zostać leka- 
rzem. Wtedy wszystko, czego się nau- 
czyłem w ciągu tych dwóch lat na 
pewno by mi pomogło. Umiałbym nie 
tylko leczyć, wiedziałbym też dosko- 
nale, jak należy chorego prawidłowo 
pielęgnować. 

Jeśli nawet uda mi się kiedyś zostać 
lekarzem, nie przestanę jednak być 
pielęgniarzem. Pielęgniarzem będę 
zawsze! 


EWA KOSIŃSKA 


07-101 
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W późniejszych latach opracowano dal- = 2 33 
sze jego rozwinięcie, typ 800. Nowy $ A z $ ej 
samolot miał kadłub dłuższy o około 1,2 ZZA nę 
m a przez inne rozplanowanie wnętrza 8 SUEJ 5 
S<QEB 
Dzięki temu mógł zabierać więcej pasa- = 02 H E 
żerów niż jego poprzednik. GBHŹ 3 
Charakterystyka: _ czterosilnikowy 8 $ A 
dolnopłat o metalowej konstrukcji pół- 825 
skorupowej. Płat trójdzielny. Instalacja RE =8S 
przeciwoblodzeniowa. Kabina ciśnie- E: = EJ 


CHCESZ ZDOBYĆ 
DOBRZE PŁATNY 
ZAWÓD 


I BUDOWAĆ 
HUTĘ „KATOWICE” 


zgłoś się 
do Zespołu Szkól Budowlanych 
generalnego wykonawcy budowy 
Huty „Katowice” 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 
oglasza zapisy kandydatów 
do klas I-szych 
ZASADNICZEJ 
SZKOŁY BUDOWLANEJ 
DLA PRACUJĄCYCH 
na rok szkolny 1979/80 


PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO - „BUDOSTAL-<4” 
W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ul. PIASKI, nr kodu 41-303, 


nr telciomu 64-12-64 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI 
J-letni okres nauki 
1) technolog momrażu 


w budownictwie 


technolog robót wykończensowych 


w budownictwie 


Alusarzapawacz 
mechanik maszyn budowlanych 
i kierowca ukończone 15 bt 


mechanik kierowca pojazdów 


samochodowych ukończone 15 lat 
6) elektromonter ukończone 15 lut 
7) uolarz budowlany - wkończne 13 = 
Łletni okres nauki 
1) murare-tynkarz - ukonczone 15 lui 
2) betoniarz-zbrojarz - ukośczone 15 but 
3) monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych ukończone 15 lut 
4) cieśla budowlany - ukończone 
5) malarz budowlany - ukończone 
6) poadzkarz — ukończone | 


UCZNIOWIE PELNOLETNI(0.H.P.)- ukośczone 15 lat 
Letni okres nauki 

ceśla budowlany 
murarz-tynkarz 

) betoniarz-zbrojarz 

malarz budowlany 

posadzkarz 

blacharz-dekarz 

monter nawierzchni drogowych 
$) monter konstrukcji żelberowych 
9) monter konstrukcji stalowych 
10 ślusarz mechanik-kierowca 


IJSL2ZUN= 


Uczniowie młodociani otrzymują bezpłatnie: zakwatcrowa 
nie w internacie, kurtkę i ubranie wyjściowe, obuwie i odzzeź 
roboczą, drugie śniadanie w dniach nauki i pracy orzz podrę: 
czniki szkolne. Uczniowie pesiadzjący trudne warunki mate 
rialne otrzymują również bezzwrotne zapomogi pieniężne 
Uczniowie wyróżniający się w nauce i pracy są typowini na 
praktyki produkcyjne za granicą np. w Jugosławii. A bsobwem 
ci ZSB mają mozliwość wyjazdu na budowy zagraniczne. 
Młodzież ZSB korzysta z różnych form zorganizowanego 
wypoczynku jak: wycieczki, obozy szkołeniowe-rekreacyjne, 
wczasy zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadzo 
ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kulruralnoośwtto- 
wych w zależności od zainteresowań (ap.: muzycznej, estrado- 
wej) oraz sekcjach sportowych. Zainterwowani mogą ukoć: 
czyć kurs spawalniczy. operator: itp 
MIESIĘCZNY ZAROBEK UCZNIA MŁODOCIANEGO 
WYNOSI: 

LJ 
a) w zawodzie: technolog montażu w budownicrwie i techno- 

log robót wykończeniowych w budownictwie 


— w klasie pierwszej 530 zł 
- w klasie drugiej 1.000 zł 
— w klasie trzeciej 1.600 2ł 


b) w zawodzie: cieśla budowlany, murarz-tynkarz, betoniarz- 
zbrojarz, malarz budowlany, posadzkarz 

— w klasie pierwszej 375-520 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-1.200 w zależności od wieku 

©) w zawodzie: monter wewnętrznych instalacji budowlanych 

— w klasie pierwszej 300-360 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 780-120 zł w zależności od wieku 

d) w zawodzie: mechanik maszyn budowlanych 

— w klasie pierwszej 260-360 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 420-480 zł w zależności od wieku 

— w klasie trzeciej 780-1.200 zł w zależności od wieku 

©) w zawodzie: mechanik, kierowca, ślusarz-spawacz, stolarz 
budowlany, elektromonter 

— w klasie pierwszej 260-300 zł w zależności od wieku 

— w klasie drugiej 360-480 zł w zależności od wieku 

— w klasie trzeciej 780-1.200 zł w zależności od wieku 

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy 

składać w terminie jak najszybszym na adres szkoły 


Do podania należy dołączyć: 

1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych w internacie 
4) dwie fotografie 

Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym Hufcu 
Pracy Nr 13-9, gdzie równocześnie mogą odbywać służbę 
wojskową. Zasady przyjęcia i wynagrodzenia w Hufcu przesy- 
lane są zainteresowanym. Absolwenci ZSB mogą kontynuo- 
wać dalszą naukę w systemie wieczorowym w 3-letnim Tech- 
nikum Budowlanym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół 
Budowlanych P.B.P. „Budosral-+”, 


DOJAZD DO SZKOŁY: 

z Centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 w kierunku 
Huty „,Katowice” (wysiadać przy Przedsiębiorstwie ,„Trans- 
bud-2”) lub autobusami WPK_ nr nr 86, 18 (wysiadać na 


przystanku Zajczdnia WPK w Gołonogu). 


K-107 


LISTY I LIŚCIKI 
D0 ŚWIATA MUZYKI 


pominają czytalnicy 
Świata Muzyki o zdjęcie ze 
społu BAJM, który miał w ro 
ku 1978 dwa prawdziwe przeboje 
i „Piechotą do lata”. Roz 


się 


Rano 
mawiałem niedawno z bohatorami 


jo festiwalu opolskiego 


Prosili o przekazania następującej 


- 00 
SIĘ DZIEJE 

Z O'SULLI- 
VANEM?! 

- JEAN MICHEL 
JARRE; 

KATE BUSH 


informacji: zospół zaczął wpółpra 


cować za Stowa szaniem N y matura! 
towarzyszeniem Muzy uczy sią do ogzaminu ratura 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


ki Estradowej w Łodzi, wystąpił na 
nago 


koncarcie inauguracyjnym III Mła 
» sl Fot. Krzysztoł Woch 


ul. Przodowników Pracy 1/15 
20-053 Lublin 


dziożowago Fostiwalu Piosenki 


w Toruniu, przygotowuje nowe 


Jean Michal 


| KATE BUSH 
ogromną popularność płytą „Oxygene”, za 
którą otrzymał aż siadam Złotych Płyt. Uro 
dził się w Lyonia w rodzinie muzycznej; ojciac 
Maurice jest znanym kompozytorom muzyki 
filmowej. Jean zaczął grać na fortepianie 
w wieku lat pięciu, ukończył paryskie konser 
watorium i zainteresował się muzyką baleto 
wą i filmową. To właśnie Jean skomponował 


Jarra zdobył 


piosanki solistka  intansywnie 


EWY" 


„Od dziesięciu lat jestem stałą czytelniczką 
„Świata Młodych” — pisze Anna Bańska z Je- 
leniej Góry. Prawda, że to zabrzmiało tak, 
jakbym miała ponad sto lat? A mam ich 
troszeczkę mniej. Za miesiąc skończę osiem 
naście lat. Boję się, że niedługo stracę swoje 
go przyjaciela, to znaczy „Świat Młodych” 
Myślę, że po prostu będę zbyt stara, aby 
z kieszeni płaszcza, który noszę, wystawała 
nieodłączna gazeta nastolatków (prawdę mó- 
wiąc i tak przemycę ją gdzieś w torbie) 
Mam do Pana ogromną prośbę. W roku 1973 
ogromnie popularny stał się piosenkarz Gil- 
bert O'Sullivan. Niemal cały świat zachwycał 
się jego kompozycjami. W Świecie Muzyki 
dwa lata temu było zamieszczone zdjęcie 
Gilberta oraz krótka notatka. Gilbert był goś- 
ciem Bratysławskiej Liry, brał udział w pro- 
gramie telewizji niemieckiej i...od tego czasu 


W zeszłym roku była z nami na obozie taka dziewczyna 
(nie z naszego szczepu, nie znałyśmy jej przedtem), która 
mówiła tak: „ja mam jedną przyjaciółkę, kilka dobrych 
koleżanek i trochę znajomych”. Myśmy spytały, czy nas 
zalicza do dobrych koleżanek czy do znajomych? A ona, 
że... ani do jednych, ani do drugich, my jesteśmy dla niej po 
prostu takie dziewczyny, z którymi los jej kazał mieszkać 
Nawet się na nią 
obraziłyśmy, ale na krótko, bo w gruncie rzeczy owa Irka 
była zupełnie sympatyczna. Jej teorię uznałyśmy za takiego 
niegroźnego hopla i już. Może zresztą była to nie tylko = 
teoria, bo choć pozornie byłyśmy zaprzyjaźnione, to nigdy 
później nie spotkałyśmy się, chociaż parokrotnie ją zapra- 
szałyśmy. Widocznie rzeczywiście potraktowała nas jako 
nieistotny epizod w swym życiu. W końcu — pal ją sześć! 
Zapomniałam wręcz o jej istnieniu. Do wczoraj. 

Moją najserdeczniejszą przyjaciółką jest bez wątpienia 
Ulka, ale w ogóle to mam ich całą masę i nie potrafiłabym 
powiedzieć np. o Marzenie, że nie jest moją przyjaciółką. 
To, że się czasami nie zgadzamy, nie ma przecież chyba 
znaczenia. Właśnie Marzena odwiedziła mnie wczoraj. 
Z prośbą, abym napisała za nią wypracowanie z polskiego. 
Ona jest z polaka słaba, a dodatkowo lektury nie przeczytała 
i w ogóle nie wie, co napisać. Zależy jej jednak strasznie na 
dobrym stopniu, bo juź dwie dwóje w tym semestrze 


przez trzy tygodnie w jednym namioci: 


zarobiła i rzecz może się kiepsko skończyć. 
Q tym, że kiepsko może 


jest, a nie moja wina, że nie chciało jej się lektury prze 
tem naw) 


tać. Marzena najpierw się popłakała, a 


skończyć, to ja wiem, ale 
odmówiłam Marzenie. Po pierwsze — nie potrafię napisać 
dwóch różnych wypracowań na ten sam temat, apo d uj zie 


„Jak kamień w wodę”. Ani jednej nowej pio- 
senki, ani jednego nowego koncertu. Dla 
mnie jest to naprawdę okropna męczarnia 
Proszę mi pomóc. Nie mogę spokojnie się 
uczyć. 29 marca kończę osiemnaście lat 
i wkraczam w dorosłe życie. Czy dostanę od 
Pana prezent, o który proszę? Byłby to naj- 
piękniejszy prezent w moim życiu. Kończę 
list, zegar w hallu bije dwunastą w nocy..." 


Spóźnione, ale serdeczne życzenia urodzi- 
nowe i....smutna niestety wiadomość. Gilbert 
O'Sullivan nie miał ostatnio prawdziwych 
przebojów, jego nagrania nie gościły na lis- 
tach przebojów, a i koncertował mało. Ale 
być może jeszcze o nim usłyszymy?! 


W wielu listach powtarza się prośba 
o przedstawienie JEAN MICHEL JARRE'A 


muzykę do filmu reklamującego Pepsi Colą 
Wspomnianą wyżej płytę „Oxygene” nagrał 
sam na syntezatorach ARP, AKS, VCS 3, har 
monicznym syntezatorze RMI, organach Far 
fisa i mellotronie. Zgranie płyty zajęło mu 
cztery miesiące (od sierpnia do listopada 
1976 roku). Zainteresuje was zapewne, jak 
ocenia tę płytę sam kompozytor — oto jego 
wypowiedź: „..w muzyce nie ma jakiegoś 
specjalnego przesłania. Jestem przekonany, 
że słuchaczom przejadły się pozamuzyczne 
treści. Słuchając pó prostu należy korzystać 
ze swojej wyobraźni 

KATE BUSH, (na zdjęciu) nowa gwiazda 
brytyjskiej pop music zadebiutowała albu- 
mem „The Kick Inside”. Potem ukazał się 
singel z piosenką „„Wuthering Heights”. Kate 
sama pisze piosenki — na long playu „The 
Kick Inside” jest ich trzynaście. Gra na forte 
pianie, przez dwa lata uczyła się tańczyć 


- Słowa - Marek Jędrzejewski 


TAKA 


Muzyka: Anna Parys 


I. Do dzbana barwnych farb 
spłynęły liście wina 


— Byłaś dojrzałym latem 


DO DZBANA BARHNYĆH FARB 


(WESEZ sz; <a rplj === EE) 


SPŁy_TNĘ-LY LISCIE 


w tańczącym morzu kobiet 
wciąż patrzyłem na ciebie 


unoszoną przez ptaków. 


Refren: A pora taka, 


że łąki palą, 


NCZĄCYH MO-RZU KO — 


JF Ji 


BIET 


NCIĄZ" PATRZYŁEM MA GE —_GIE 


rzekami kwiatów 
pławią się ogrody, 


w południa znoju 


podążamy w dal 
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A PORA TAKA 


ZE ŁĄ-KI PA-LĄ, RZEKAMI KNIATÓW PŁANIĄ, SIĘ OGRODY 


AIFSJi 


W POKUDNIA ZNOJU PODĄZAMY I DAL 


KOPOFOJU Z TRBUNER KONI 


ż=czp=izicz==| 


z, 4 
ZE JUE KAITNIE BEZ NOCE BEZSENNE TONA, Al JEGO PŁATKACH 


(Wei EJJJT OPO | 


” 
O TOAE HYŚLĘ ŁĄK MOICH ZRÓDŁO BRAK MI TWYCH DŁONI CIEPEA TŁIOICH UST 


(SŻFES=== 


CIEPŁA TWOICH UST 


PROD 


Trzy samoloty IŁ-18, dost 


CIEPŁA THOICH UST  CIEFŁA TNOICH UST 


arczo- Vickers „Niscount” („Wice- 


mi. Że fałszywa ze mnie przyjaciółka, 
sama jak „ta” Irka o Ul 


napisała. 


ne w pierwszej połowie 1961 roku, - 
zaspokoiły tylko część wzrastają- 
cych potrzeb LOT-u. Następne sa- 
moloty tego typu miały nadejść do 
Polski dopiero w kilka lat później: 
czwarty — w 1964 roku, dalsze trzy — 
w 1965 roku i jeden — w 1966 roku. 
Toteż dla doraźnego poprawienia 
sytuacji sprzętowej, LOT zdecydo- 
wał się nazakupienie na Zachodzie 
używanych czterosilnikowych tur- 
bośmigłowych samolotów pasa- 
żerskich. W tym czasie, w zachod- 
nich liniach lotniczych, najbardziej 
znanym samolotem tej klasy był 


ONZ ZE A A A A m m 


hrabia”). 

O jego popularności niech świa- 
dczy fakt używania go przez około 
50 towarzystw lotniczych, w tym 
również linie lotnicze Stanów Zje- 
dnoczonych. Specjalna odmiana 
na ten rynek to „Viscount” 707D. 
„Viscount* był produkowany 
w wielu odmianach i opracowany 
dla prawie każdych warunków 
użytkowania. LOT zakupił wersję 
804. 

Nowe samoloty, turbośmigłowe 
IŁ-18 oraz „Viscount 804" — znacz- 
nie poprawiły obsługę linii zagra- 


do wodopoju 

z tabunem koni. 

A pora taka 

że już kwitnie bez, 
noce bezsenne 

toną w jego płatkach. 
O tobie myślę — 

ląk moich źródło 
brak mi twych dłoni 
ciepła twoich ust. 


II. Do nieba było blisko 
upalny koniec lata 
ręce prómieni czystych 
do ust twych za daleko 
całe niebo nas dzieli 
tyle dróg nieprzebytych 


nicznych. Zabierając więcej pasa 
żerów na pokład obniżyły koszty 
przewozowe na tych trasach. Po- 
zwoliły także na otworzenie no* 
wych połączeń zagranicznych: 
w 1963 r. — do Kairu, w 1965 r. — do 
Helsinek, Zagrzebia i Frankfurtu n/ 
M., w 1966 r. — do Mediolanu i Bej- 
rutu, w 1967 r. — do Splitu i Shan- 
non. W rezultacie od 1960 r. do 
1965 r. ilość przelatanych kilome- 
trów rocznie wzrosła o ponad 30 
proc. (z 6,3 mil. do 8,3 mil. km). Zaś 
liczba przewiezionych pasażerów 
o 110 proc. (z 175 700 do 368 200). 
Główną część tej olbrzymiej pracy 


,„,WICEHRABIA” 
PRACUJE W LOCIE 


bwieściłem wszem 
„[ ) osólnoposki Przegj 
Form Wokalnych i Instrum 
czyli WROCŁAWSKI MAJ wy 


żowych 


talnych 
kreślamy z kalendarza młodzie 
imprez muzycznych. Żałowałem tro 
chę tej 


wśród innych przede wszystkim regu 


imprezy, wyróżniającej się 
laminem. Przypominam jego zasadni 
cze postanowienia: zgłoszone przez 
Kuratoria Oświaty zespoły nagrywają 
swoje programy (Irzy piosenki) w Roz 
Ra 
dia, jury kwalifikuje najlepsze zespoły 
da Wrocławia na podstawie nagran 
Chwalili sobie tę formę rywalizacji wasi 
koledzy i koleżanki muzykujący w r67- 


głośniach Regionalnych Polskieg 


nego typu zespołach, którzy mieli wre 
szcie okazję posłuchania siebie, zoba 
czenia radiowego studia. Laureaci 
Wrocławskiego Maja zdobywali nagro 
dy na innych przeglądach festiwalach 
„Dzieci Adama” - główną nagrodę na 
Jazzie nad Odrą, „Antrakt” i „Czas” 
jodły w Kielcach, „Kubeł Jazz Rand” 
główną nagrodę na Bydgoskich Im- 
presjach Muzycznych 

| oto wiadomość z ostatniej chwili 
XI Ogólnopolski Przegląd Małych Form 
Wokalnych i Instrumentalnych WROC - 
ŁAWSKI MAJ odbędzie się!!! Za dwa 
tygodnie podam pełną listę zespołów 
zakwalifikowanych przez jury — oczy- 
wiście na podstawie nagrań - do wroc- 
ławskiego finału, przedstawię grupy 
najciekawsze, zapoznam was z progra- 
mem imprezy, której Złotych Godów 
obysmy doczekali. 


przewozowej wykonały: IŁy-14, 
Convairy, stare „Iitki** i nowe Iły- 
18 A „Wicehrabiowie”? Różnie 
z nimi bywało. Jeden nie zdążył 
nawet wejść do służby rejsowej, 
bo już na początku — po 3 tygod- 
niach służby w polskich barwach — 
został rozbity w trakcie przeszkala- 
nia załóg. Drugi odpracował tylko 
2,5 roku w LOCIE i uległ wypadko- 
wi w Belgii. Tylko trzeci przepraco- 
wał pełne 4 lata. A potem gdy nad- 
szedł ósmy IŁ-18, jako już jedyny 
i nietypowy i z tego powodu kło- 
potliwy w użytkowaniu (trudności 
z częściami zamiennymi) został 
sprzedany do Nowej Zelandii. „Wi- 
cehrabiowie” nie czuli się więc 
zbyt dobrze w towarzystwie „„pro- 
letariackich”* Iliuszynów. % 


A potem rozpoczęła się w LOCIE 
era pasażerskich odrzutowców 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w GO” 
Konfucjusz 


FAŁSZYWE 
OKA 


Chciałbym się teraz zająć sprawą bardzo 
ważną w GO, a mianowicie kwestią różni- 
cy między prawdziwymi a fałszywymi oka- 
mi. Przypomnijmy sobie, co to jest właści- 
wie oko w GO. Prawdziwym okiem (lub po 
prostu okiem) nazywamy każdą stałą, nie- 
zależną część obszaru. 

Popatrzmy na rys. 1. Aby czarna grupa 
znajdująca się w rogu mogła ,,przeżyć”, 
Czarne muszą postawić piona w punkcie 1. 
Tworzy się w ten sposób dwa oka, co 
pokazuje następny rysunek. Okazuje się, 
że każda okrążona w ten sposób grupa 
musi się dać podzielić na dwie części, 
w przeciwnym razie (np. gdy Białe posta- 
wią swego piona w punkciel) taki obóz 
ginie. 

Weźmy teraz pod uwagę sytuację na rys. 
3. Czy teraz Czarne żyją? Wydaje się, że 
podzieliły się one na dwie podgrupy. Tak 
jest jednak tylko pozornie. Jeżeli Białe 


Zadanie 


premiowane 
nr230 


Odgadnij wyrazy 6-literowe o podanych zna 


czeniach i wpisz je prawoskrętnie do « .agramu 
(początek wpisywania w polu oznacza ym kre 
ską). Dla ułatwienia podajemy, że w zadnym 
wyrazie nie występuje litera „a”. Rozwiązanie 
napisz na kartce pocztowej i prześlij w ciągu 7 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 230”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu nagród. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) tajemnica, 2) mierzony 


zagrają w punkt oznaczony (rójkącikiem, 
10 mogą łatwo zlikwidować jedną z dwóch 
części obozu Czarnych bijąc ich piona 
Oko, które można w ten sposób wyclimi 
nować, to tzw, fałszywe oko. Ostatecznie 
więc Czarna grupa ma tylko jedno praw 
dziwe oko, czyli jest martwa. Dowolna 
ilość fałszywych ok nie zastąpi jednejto, 
prawdziwego 

Można teraz wrócić do problemu tsu 
me-GO, sprzed paru numerów. Prawidło 
wa odpowiedź brzmi: 

jeżeli grają Czarne to mogą przeżyć (sta 
wiając piona w „„a”), jeżeli natomiast ruch 
mają Białe to mogą one stworzyć przeciw- 
nikowi fałszywe oko (Białe „a”*, Czarne 
„b” i Białe „„c”) tym samym kasując czar 
ny obóz. 

Umiejętność odróżniania prawdziwych 
ok od fałszywych może się wydawać po- 
czątkowo trudna. Opanowanie tego przy- 
chodzi z czasem podobnie jak poznanie 
innych tajników GO. 

Jerzy Sacharewicz 


od stóp do czubka gtowy, 3) pierwiastek chem! 
czny o |. at. 38, 4) klub piłkarski z Zabrza, 5) 
obszar odznaczający się swoistymi cechami, 
np. etnograficznymi, 6) wlejesz do niego herba- 
tę i przez kilka godzin będzie gorąca, 7) ryba 
o wężowatym ciele, 8) odwaga, waleczność, 9) 
przybycie do miejsca, w którym już się było, 10) 
dźwięk jednostajnie przerywany; grzechot, 11) 
puszysta kula na berecie, 12) całkowita klęska, 
rozgromienie, 13) robotnik naprawiający ma: 
szyny, 14) przeciwieństwo brzydoty, 15) współ- 
czucie 


Każdy znajdzie tu coś dla siabia. Dzia można 
solidnie sią nagłowić nad abrakadabrowymi 
niami, choelaż na pierwszy rzut oka wydają 
Intwo 

Amatorom polecam szczególnie „dziwną szachownicę” oraz „ła 
jemnicze działania inaczej”. Wesołej zabawy | do zobaczenia za 
tydzień! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


Pewien mag matematyk — mój przyjacie| - pokazał 
mi kiedyś taką dziwną „szachownicę” i powiedział 
„Spróbuj to przeciąć na dwie jednakowe części 
i potem złożyć tak, by powstał kwadrat. Układ pól nie 
może się przy tym zmienić, to znaczy muszą zacho- 
wać przemienność „białe-szare” i ich przekątne 
muszą być w pionie i w poziomie do boku szachow- 
nicy." Uporałem się ztym zadaniem w 5 minut, a Ty? 


Andrzej 


sobie nie było, jakby biegło jego ciało cokolwiek żywe, a on sam jakby 
obserwował to żywe — co się nazywa Wilk i leci korytarzem. Dobrze, 
że zaraz natknął się na kumpla. Adamiak stał na schodach i płakał. 

— | czego? — Wilk zadał to pytanie, bo widok mażącego: się 
Adamiaka przywrócił go wprawdzie samemu sobie, ale i rozżalił 
jakoś, więc bał się, że może przyłączyć się do kumpla w tej rozpaczy. — 
Żal ci, że nie zdałeś? 

- Nie wiem... wyłkał Adamiak — Żal mi, że nie mogę... — wyłkał 
Adamiak — Żal mi, że nie mogę... zh 

— Czego nie możesz? — Wilk nie wiadomo dlaczego rozzłościł się.— 
Żal ci, że nie możesz iść naten uniwersytet, tak? Żenie możesz zrobić 
przyjemności temu staremu ochlapusowi? Pójdziesz za rok, jak się 


postarasz i nie będziesz miał ze mnie przykładu. 

— Ja już nie chcę — Adamiak chyba się uspokajał sj nie chcę tu 
jeszcze przez rok przychodzić i nie mam zamiaru iść na żaden 
uniwersytet. Stary chce, żebym ja był inżynierem, ao trzeba na 
politechnikę i dopiero po maturze — odetchnął głębiej i zupełnie 


przyszedł do siebie. — Ty, Wilk, rzeczywiście musisz być jakiś kopnię- 
ty! Jak ty myślisz iść na uniwersytet po szkole podstawowej, co? 

— To nie ja myślę, tylko ty. Adamiak — sprostował Wilk — i w ogóle, 
to ja tylko tak się wyrażam dla jasności i na skróty, rozumiesz? 

— Nie — powiedział szczerze Adamiak. A uż, 

— Nie szkodzi — Wilk był już przed szkołą. — Uważasz — zwrócił się 
do idącego trochę za nim Adamiaka — ty możesz jeszcze wszystko 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PRE- 
MIOWANEGO NR 226 

Z 36 NUMERU „ŚWIATA MŁO- 

DYCH' Z DNIA 24.03. 1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Trzy- 
dzieści lat temu powołano Pol- 
ski Komitet Obrońców Pokoju 
Nagrody wylosowali: 

Tomasz Bąk — Warszawa, Grze- 
gorz Franciszkowicz — Łomża, 
Agata Hutnik — Białystok, Sła- 
womir Karasek — Gałków Duży, 
Bogusława Kryczka — Tarnów, 
Krygier — Białystok, 
Adam Kulik = Mińsk Mazowiec- 
ki, Tomasz Ruszczewski — Opo- 
le, Eugeniusz Skrzypczak — Le- 
szno, Danuta Turczyn 


mieć. Jeszcze masz rok na wszystko. | nie masz żadnych powodów, 
żeby tego nie mieć. 

— Czego? — zaciekawił się Adamiak. 

— Tego, co możesz mieć — wyjaśnił Wilk. Wcale jeszcze nie musisz 
o tym wiedzieć, ale możesz się dowiedzieć i to mieć. 

— Ja nic nie chcę mieć — zdecydował Adamiak —bo ja mogę mieć 
tylko jedno: guza na łbie, albo jeszcze gorzej. Gadasz tak, jak bym to 
ja miał świadectwo w kieszeni i jak byś to ty szedł prosto w łapy 
mojego starego... . 

— Nic nie rozumiesz, Adamiak... — Wilk machnął ręką z rezygnacją — 
z moim świadectwem w kieszeni mógłbyś najwyżej iść przetrząsać 
koks na dworzec. 

— A ze swoim mogę iść i się powiesić — stwierdził Adamiak. — 
Zresztą nawet go nie mam — dodał. 

— Boisz się wracać do domu — Wilk pokiwał głową ze zrozumie- 
niem. — Czekaj! — zatrzymał się nagle — Ja pójdę z tobą. 

— | co ma z tego być? — zainteresował się Adamiak. 

— Zobaczymy — Wilk pewnie sam nie wiedział, co ma z tego być. — 
Może z tym twoim starym pogadam... — zastanowił się — Może, 
rozumiesz, będzie trzeźwy... 

— Jak chcesz, to chodź — Adamiak wzruszył ramionami na znak, że 
jest mu wszystko jedno. — Ale od razu przestań się spodziewać, że on 
będzie trzeźwy. Przecież te bachory też dzisiaj świadectwa poprzy- 
nosiły i on ma już co oblewać. Ę 


Zadanie to jest po- 
dobno do  „tajemni 
czych działań”, znanych 
wytrwałym abrakadab 
rystom. Tu również trze 
ba wykonać matomaty: 
czne działania w pionie 
j w poziomie zgodnie 
z ustawionymi znakarni 
W pusta kratki wpisze- 
my wydedukowano licz 
by. Kratki oddzialne 
z prawej strony i u dołu 
zawierają wyniki działań 
w rządach Lkolumnach 


Wymień najszybciej dwie liczby, z których jedna jest trzy razy 
większa od drugiej, natomiast różnica między nimi wynosi pięćdzie 
siąt sześć, Jeśli nie potrafisz dać właściwej odpowiedzi, znajdziesz ją 
za tydzień w rozwiązaniach 


Dziś szczególnie nalegam, abyś bardzo ostrożnie połączył linią 
kolejne kropki od 1 do 57. Na rysunku ujrzysz bowiem dość niebezpie- 
czną sytuację. Strzeż się! 


TEATR CIENI ABRAKADABRY: 
rozwiązanie na rysunku. TAJEMNI- 
CZE DZIAŁANIA: patrz wyliczenie 
obok. UWAGA, ZAKŁÓCENIA: 1) 
deska z sękiem w płotku, 2) lewa 
ręka tęgiej damy, 3) słomka szczu- 
płej damy, 4) paski na sukni szczu 
płej damy, 5) dodatkowa linia na 
oparciu krzesła szczupłej damy. 


Przyjrzyj się uważnie rysunkowi i odpowiedz, który z czterech 
krążków pasuje w pusty otwór na głównym rysunku? 


„Te bachory”, to było po prostu rodzeństwo Adamiaka. Dwoci 
braci i najmłodsza siostra. One też chodziły do szkoły i, jak było 
Adamiakowi wiadomo, otrzymały promocje do następnych klas. 
Jeden z braci był bliźniakiem Adamiaka i dostał promocję do ostat- 
niej klasy, bo już na samym początku szkoły zatrzymano go na drugi 
rok. Teraz się zrównali na nowo. 

Wilk z Adamiakiem wlekli się w ten upalny, czerwcowy dzień. 
Adamiak wyciągnął papierosy i poczęstował Wilka. Zapalili. Nie 
gadali o niczym specjalnym. Teraz i Wilk stracił ochotę na szybkie 
przybycie w ich właściwy rejon zamieszkania. Poszli okrężną drogą. 
Wreszcie przybyli nad glinianki. Takie miasto — nie miasto. Stało tu 
trochę starych domów przedwojennych, takich poobijanych i nie do 
generalnego remontu, takich z wieloma odroczeniami rozbiórki. 
Przez wiele lat nikt w te rozbiórki nie wierzył, ale teraz od właściwego 
miasta zbliżała się ogromna ławica nowych boków. Biała ławica. Już 
pochłonęła po drodze kilkanaście starych poobijańców, krzywych 
i postrzelanych i wiadomo było, że i tu przyjdzie. Plan przyszłego 
osiedla wisiał za szybą przy wielkim samoobsługowym pawilonie 
spożywczym i widać było na tym planie czarno na białym, że granice 
osiedla mają sięgać hen poza glinianki. Ludzie w starych domach 
siedzieli już prawie na walizkach i niektórzy mieli w kieszeni przy- 
działy na nowe mieszkania. Na razie jednak Wilki Adamiak mieszkali 
tu z rodzinami, czyli Adamiak z rodziną, a Wilk z matką tylko. 


Cdn. 


9. 
ŻEBY TYLKO KAPITAN 
NAS NIE WYRZUCIŁ. 


Przygody Iwa Ancymona 


Tłumaczyła: 


ANNA 
 MAKOWSKA 


> _ 
W TEJ SKRZYNI BĘDZIESZ 
MIAŁ WYBORNE MIEJSCE, 


3TRRUSZKU! 


nie jest moja filozofia — zastrzegł się Wilk — tylko rady 
pedagogicznej. Oni już mu to wytłumaczą, a on potem 
wytłumaczy tobie. 

— Ja nie chcę na to patrzeć, Adamiakiem coś zatrzęsło. 

— Na co? — zainteresował się Wilk. 

— Na to tłumaczenie — powiedział Adamiak szczękając zębami. — 
Bo on zawsze mówi: „Mój dziad był robol, mój ojciec był robol, ja 
jestem robol, a ty będziesz inżynier! A jak nie, to zatłukę!” 

Przecież on nie jest żaden robol, tylko zwykły ochlapus — zauważył 
Wilk. - Robol to jest mój stary i dlatego moja matka się z nim rozeszła, 
bo ona ma maturę i już nie mogła z takim prostym chamem wytrzy- 
mać. Tylko jakoś wytrzymuje z alimentami, bo mój stary płaci na 
mnie tyle, ile ona ma tej swojej pensji. On jest prawdziwy robol 
i dlatego tak dobrze zarabia. Sam płaci i bez sądu, rozumiesz. 

— Nic mnie to nie obchodzi — powiedział Adamiak w zdenerwowa- 
niu — ja tylko wiem, że z tych rad rady pedagogicznej nic nie wyjdzie, 
bo mnie jeszcze dziś może jakieś kalectwo w domu spotkać... A tyco 
będziesz robił? — zainteresował się nagle, pewnie żeby zmienić 
przykry niewątpliwie temat. 

— Nic — powiedział krótko Wilk. 

— Jak to, nic? — zdziwił się Adamiak — Dlaczego? 

— Bo chcę, żeby matka miała mnie dosyć — wyjaśnił Wilk — ona już 
prawie ma mnie dosyć. Jeszcze chodzi jej o te alimenty, ale jak zacznę 
nic nie robic, to ojciec pewnie przestanie przysyłać forsę i ona będzie 
mnie miała zupełnie dosyć. 

— Tak mówisz, jakbys to ty miał jej dosyć — zauważył Adamiak. 

— Zawsze miałem jej dosyć — Wilk powiedział to takim tonem, 


PRĘDZEJ, NADCHODZI NĄ 
BDSMAN! 


8. 
PUL5 NORMALNY. JE5T 
TYLKO ODURZDNY. 
UCIEKAJMY ZANIM 


TRZEBA GD BĘDZIE 
JAKOŚ PRZEMYCIĆ... 


CHRR! Pru! 


CHRR! Pru! 


12. 


JAK GD NAZWIEMY? 
MOŻE 
ANCYMON? 


jakby się zdziwił, że Adamiak dopiero teraz to zauważył. Miałem jej 
dosyć, jak tylko zacząłem rozumieć o czym oni rozmawiają, jak 
zacząłem rozumieć co ona mówi... 

— To trzeba było się wyprowadzić — powiedział Adamiak 

— Jak to? — zdziwił się Wilk. 


przed siebie. 
- - Jak tylko zacząłem wszystko rozumieć? — zdziwił się Wilk. — 
Człowieku, ja wtedy miałem ze trzy lata, albo cztery. 
- Nie udawaj Wilk głupiego. — Adamiak popatrzył na kumpla 

z politowaniem. — Mówię, że jak miałeś dosyć tej swojej starej, to 
trzeba było wtedy kiedy oni się rozeszli zabrać się ze starym, 
rozumiesz? 

— To ty nic nie rozumiesz, smutna sieroto — zeżlił się tym razem 
Wilk. — Przecież sąd przydzielił mnie matce i ona roztacza nade mną 


A MOŻE BY ODDAĆ 
GD DO Z00? 
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DOBRZE. TRZEBA 
TYLKO KUPIĆ PROSZKI 
NASENNE, BD INACZEJ 

NAPYTA NAM BIEDY. 


NIE ZAPOMNIJ 
OTO 
NASZ 


opiekę prawną i macierzyńską urzędowo. A stary zaraz się wypro- 
wadził 

— Otworzyły się drzwi klasy i stanęła w nich pani Chołynska 

— Macie tu swoje świadectwa — powiedziała wyciągając rękę 
z tymi świadectwami 

- Ja nie potrzebuję — Adamiak odwrócił się i szybko odszedł. 

Wilk nie poszedł za swoim kumplem tylko wyciągnął rękę po 
swiadectwo. Wziął je, złożył i nie patrząc wsadził byle jak do kieszeni 
Patrzył za to w oczy pani Chołyńskiej. Ona też patrzyła na niego. 

— Ja nigdy — powiedział wreszcie — nie chciałem pani specjalnie 
zrobić żadnego świństwa. Tylko ja już taki jestem, rozumie pani? 
Mam taki chamski charakter po swoim ojcu — odwrócił się i pobiegł za 
Adamiakiem. 

Jeszcze na korytarzu dogonił go śpiew z otwartych drzwi klasy: 

Żegnaj nam szkoło kochana, 
Nadeszła chwila rozstania, 
Serce tak dziwnie uderza, 
Mgła jakaś oczy zasłania. 
Jutro tu pustka zawita... 

Do Wilka pustka zawitała dużo wcześniej. Sam nie wiedział kiedy 
dokładnie. Czy wtedy, gdy sąd przydzielił go matce? Może wtedy 
jeszcze, gdy zaczął wszystko rozumieć? Nie miał pojęcia. W każdym 
razie biegnąc za Adamiakiem miał takie uczucie, jakby go w samym 


Dokonczenie na str. 7 


